
Kr 192. Kraków, Piątek 24 Sierpnia 1900. Rok XIX.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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W m ie jsen ..................................
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W Państwie Nicmieckiem . . . .
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Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadryłać franco do Administracja „N. Reformy" w Krakowie, Libtw mefrankowanych

nie przyjranje się.
Jlękapisów nadsyłanych KedaJ cya nie zwraca.

A d rM  Kodakoyi i A am ln la traon : „ X .  Koforina*1 uL J a * i - lo ń a k a  10.
Tli leron Bedakoyl S r  łl» Adminłntraoyl 401.

NOWA

REFORMA
Ppenunrepatą przyjmują:

z&mlejaoową: Administracya .Nowej Reformy* i r t i , .  >k d urzędy pocztowe; mlojooo- 
w ą: Administracya „Nowej Reformy*. — Jfagazyn nowości F. A Jzlgara i Ołówna trafika 
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• J s ro it sw ltt L. ptrosberg. W W iednia pp. Haasenstein & Vogier i także
w Hamburgu, Frapkfrfrcre nau Menem, Berlinie, Lipsku, E-zyloi i Wrocławiu). — A. Op- 
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R eorgan izacya
s ir o a n ic tw a  fiemotralycziiBŁB.

(Telefoniczne sprawozdanie „X. Reformy")
Lwów, 23 sierpnia. .Tak już pokrótce donie

siono. w sali ratuszowej lwowskiej zebrali się

f  Wczoraj o godzinie 4 popołudniu demokratycz
ni posłowie sejmowi i parlamentarni i mężowie 
zaufania stronnictwa z różnych stron kraju. 
Ogółem przybyło 80 zaproszonych. Zgromadze
nie było poufne.

I Z posłów sejmowych i parlamentarnych przy
byli pp.: Romanowicz, Soleski, Jahl, Stwieitnia, 
Vayhinger, Rotter. Dulęba, Znamirowski, Le
wicki, Rutowsk’ i Słotwiński.

Prócz tego między innymi w zjeździe udział 
Wzięli pp.: prof. dr Bujwid, Rewakowicz, re
daktor „Kuryera lwowskiego", ĆwikHcer, W. 
Biechoński, Bujnowski, E. Uderski, dr E. Ban- 
drowski, dr A. Doboszyński, Konopińsk’, reda- 

1 ktor ,.N. Reformy" i w. i.
Ogółem na zgromadzeniu były reprezentowa

ne wszystkie okręgi wschodniej i zachodniej 
Oalicyi. Uderzała nieobecność reprezentantów 
■hieszczaństwa lwowskiego, które b r a ł o  u- 
d z i a ł  we  w s z y s t k i c h  p r z y g o t o w a 
w c z y c h  p r a c a c h  komitetu, ale w ostatniej 
®hwili, w źle zrozumianym interesie własnym, 
bod presyą reakcyjno-rząduwą cofnęło się.

Obrady, zagaił poseł R o m a n o w i c z ,  dając 
Charakterystykę dotychczasowej działalności 
itronnictwa narodowo-demokratycznego, zwła
szcza w ostatnich 5 latach. Podniósł doniosłość 
▼niesionej w Sejmie przez k'ub demokratyczny 
•bformy wyborczej co spowodowało ustąpienie 
* klubu fi posłów, którzy byli zawsze raczej

tamulcem dla naszej demoh”acyi w pożytecz
ni i realnej pracy społecznej, aniżeli ja k ą k o l

wiek pomocą. K lu b  przez to zyskał zew n ątrz  
m, śmiałości, a na wewnątrz na jednolitości.

Głównym błędem posłów a e  uok»atycznyc 
^ ł  dotychczas brak łączności z krajem i brak 
łlnej pai tyjnej organizacyi. Naprawa tego sta- 
11 rzeczy, zapełnienie luk wspominanych, oto 

.jbliższe zadanie i najbliższy cel stronnictwa. 
Ssiaj trzeba karnie i solidarne a energicz- 

iść naprzód w porozumieniu z innemi stron- 
twąmi 4«mokratycznen ■. a karności i soli- 

ości liczyć się na przykładzie konserwaiy-

_ y  m»rn imias&t „  Uuv.ajui. mówca za pro
ował posła V a y h i ń g e r a, na jego zastęp- 

tę posła R o t t e r a ,  co zebrani oklaskami przy-
h i. ' ! .

P. Y a y . h i n g e r .  objąwszy przewodnictwo, 
sekretarzy zaprosił pp. dra Ernesta _A d e - 

?>a, wicesekretarza lwowskiej Izby han owej 
dziennikarza, a nadto profesora dra hrnesia 

^ a n d r o w s k i e g o  z Krakówte 
.N astępnie poseł dr Tadeusz R u t o w s k i  za- 
^ar głos i przedstawił zebranym projekt pi’o- 
Bamu stronnictwa, przygotowany r  to zebra

ne przez komitet. Program ten [zachowuje, a 
»wet pogłębia podstawy narodowe, na jakich 

Jję zawsze stronnictwo opierało, a rozszerza 
"To zakres ekonomicznego i społecznego dzia

n i a .  Kulminacyjnym ustępem programu są na- 
spujące trzy punkta:
1) Łączność i porozumienie w działaniu z in- 

Funi stronnictwami demokratycznym' w kraju, 
,2 ich posłami w Sejmie i w parlamencie, o 

^6 stoją na gruncie narodowym.
2) Zerwanie z t. zw. centralnym komitetem 

ynorczym.

F r . H a  w i ta -  G a w r o ń s k i .

tRZEJ KRÓLOWIE.
FANTAZJA

na temat dramatów dziejowych.

(Dokończenie).
Marszałek bezwiednie głowę skierował za rę- 

1 Kruka. Wzrok jego natężył się, czoło zmar- 
5®zyło się i spochniurniało. ' Ja się. jeszcze 
7V,ej niż zwykle. Zrobił ruch. jak gdyby chciał 
'Wstać z siedzenia.

Lóż to lest? Co to? Mości Kruku...
,!hciał wołać Birteckiego i głos mu zamierał
ustach, a równocześnie siła jakaś trzymała

 ̂ przykutym do fotelu. 
r~ Mości Kruku...
" To oni Najjaśniejszy Panie, oni...
Ułowę w dół pochylił.

Nie mogę na nic patrzyć... cóż im po- 
‘ hi? Jaką im dam nadzieję?

 ̂ Szczęsnemu wydało się, że ściany pokoju 
«*kły naraz, przestrzeń wydłużyła się w nie- 
M^hczoność... że widzi przed sobą puszczę głu- 
jjJti nad Łabą rozciągniętą... daleko... daleko 
£ ty jakieś i wieże kościelne, to Hamburg... 
fehttszczy tej, na dolinę wysuwa się jakiś or- 

dziwny... Ciemna zieleń świerków i jodeł 
ł*  ̂ a się z dymno-szafirową barwą nieba, a na 

zieloną wysuwa się ów orszak w nieładzie,.. 
O 1?* * P*es* 1Ĉ  ° ’)0^ s*ehie — łuki na ra- 

sahajdaki na plecach... .Jedni mają za 
djffiń topory kamienne, inni miecze teutońskie 

Baranie kożuchy, wywrócone włosem 
V̂ óry, obok białych płóciennych kabatów do 
* Gromada kobiet... dzieci... podąża za

••• Bydło idzie, jakby przestraszone, nie

3) Potrzeba solidarności Koła polskiego we 
Wiedniu.

Referent, prosząc zebranych o uchwalenie le- 
zolucyi poaniósł, że doprowadzające kraj 10 
ruiny oligarchiczne rządy konserwatywnej k.iki 
wprost zmuszają stronnictwa demokiateczne a
narodowe do koalicyi.

Nad programem tym rozwinęła się ożywiona 
dyskusya. W uyscy bez wyjątku mówcy zgadzali 
się na treść jego, ale też wszyscy, z wyjątkiem 
dwu. atakowali postawienie w form.i dogma
tu partyjnego bezwarunkowej solidarności Ko
ła polskiego w Wieduin. Ta sondarnośc służy 
tylko do bezwzględnego majoryzowania posłów 
demokratycznych, ale konserwatyści, jeśli im 
niewygodną, wcale o nią me db »ją.

W tvm duchu przemawiali pp.. D w , r  
c k l  S ^ i u f e l d ,  Ki be l ,  K o s t k i c w i c z  
(z Wieficzki) i A d a m  o ws  Ki

Za warnnkow.m utrzymaniem zasady soli- 
darnośr, w Kole polsktem przemawiali pp.: 
aarnosci . Pjizna) i radca J a w o r s k iB l l j n O W S k l  (Z r i  zua;

(Z wobec tak zaznaczonej opinii zebranych, p. 
Wojciech B i fc c h o ń s k i postawił następujący

ucbwa1’ wezwać posłów demokraty- 
„ „ V h  w Radzie państwa, aby w „Koie pol- 

zażądali zmiany statutów. Jeżeliby ta 
zmiana nie przyszła w pewnym określonym 
czasie do skutku, a nowe wybory do Rady 
uaństwa zostały zarządzone natenczas prezy- 
cbam dzisiejszego zgromadzenia, w z g ę 1™  za 
rząd stronnictwa demokratycznego zwi ■*, nad- 
l„*/czajne zebranie do Lwowa, tylko dla nara
dzania się, pod jakiem hasłem wybory do Rady 
państwa odbyć się mają".

p. M. K o n o p i ń s k i  zwrócił uwagę na 
sprzeczność w projekcie programu stronnictwa, 
jaka powstała stąd, że projekt ten postanawia 
zerwanie z sejmowym centralnym komitetem wy- 
Dorczjm, lecz wybranym poza tym komitetem 
swoim posłom każe poddać zdrową głowę pod 
ewange’ e, i oddać się pod teroryzm więk
szości konserwatywnej w „Kole polskiem".

I w tern jeszcze jest sprzeczność, że poleca 
się naszym posłom iść łącznie z innymi posła
mi narodowo-Jemokratycznymi, stojącymi poza 
„Kołem", a w „Kole" każe się im utrzymywać 
bezwzględną sobdarność z większością konser
watywną rujnującą kraj, przeciw której rzą
dom, walka się juz rozpoczęła i ze strony 
owych innych stronnictw demokratycznych i ze 
strony stronn ic tw a naszego.

Te sprzeczności dowodzą jasno, że utrzyma
nie Solidarności poselskiej w Wiedniu na do
tychczasowych podstawach uznać i polecać nie
można

Jeżeli jednak konserwatystom szczerze cho-' 
dzi o utrzymanie solidarności „Koła polskiego" 
a Die na terroryzowanie i majoryzowaiiie prze- 
ciwFków, to niechaj skorzystają z furtki, laką 
im nastręcza wniosek p. Biechońskiego. Ten 
wniosek to ostatińa próba, aby konserwatystom 
,l .ć możność szczerego zachowania prawdziwej

lidarności W „Kole polskiem". Jeżeli oną 
S t  n’Czem. to wtedy odpowiedzialność

Tbpienie solidarrości spadnie me na nas

^ - - ^ L S ^ e r T o T s k ,  k t ó jPrzemawuił J poczem refe
poparł mysi poprze ĝ  odpowiadał
rent ^  RatUak?nacvm dotychczasową solidarność
mowcora. atakującym j
„Koła polskiego" w ledniu. < ., .

W głosowa ’iu j e d n o m y ś l n i e  p r z j j ę r

śmie pyskiem dotrącić się do tiawy... 
schylonemi głowami idą jakieś smutne...

— Uciekają... — szepnął Kruk.
— (’o to takiego Mości Kruku? odezwał się 

zdziwiony i przestraszony Marszałek.
— Pokora ich pędzi Najjaśniejszy 1 anie... 

Ostatn' krok przjjaźni z Niemcami... Chrystus 
po śimerci przeznacza dla pokornych niebo, ale 
na ziemi — bieda pokornj ra i łatwowiernym...

Szczęsny ze drżeniem wpatrywał się w ten 
obraz, pragnął od niego oderwać zezy — i nie 
miał siły, nie móg, ręki podnieść, ażeby za
dzwonić.

Wreszcie krzyknął gwałtownie:
— Birtecki!
Kamerdyner wszedł do pokoju. Szczęsny sie

dział nieruchomie w fotelu, rękami obiema twarz 
zasłoniwszy, a przed n’m stał Kruk zamyślony.

Birtecki zoryentował się, że rozmowa dla obu 
musiała być przykrą.

— Dosyć... — rzekł do Kruka i za rękę go 
ujął.

— Najjaśniejszy Panie... pamiętaj, że służy
liśmy wiernie i szczerze i staliśmy się pogno- 
jem na własnem polu. z którego Niemcy zbie
rają plony...

Kruk opuścił nareszcie gabinet Szczęsnego, 
a Marszałek siedział jeszcze długo w zamy
śleniu.

IV.
W parę dni potem, gdy na dworze Marszałka 

w Hamburgu poczęto przygotowywać się na 
seryo do powrotu do kraju, weszła do gabinetu 
Zofia.

On siedział i coś pisał.
Spojrzała przez ramię na papier?
— Jeszcze listy?
— Listy... — odrzekł jak echo.
Objęła go za szyję i w głowę całować po

częła.

p r o g r a m  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z 
n e g o  w e d l e p r z e d ł o ż o n e g o  p r o j e k t u  
w r a z  z o d r z u c a j ą c y m  w n i o s k i e m  p. 
B i e c h o ń s k i e g o  co do s o l i d a r n o ś c i  
„ Ko ł a  p o 1 s k i e g o“.

P. R o m a n o w i c z  referował następnie o 
partyjnej organizacyi stronnictwa demokratycz
nego. Mówca w imieniu Komitetu zapropono
wał, aby zarząd stronnictwa składał się z 10 
członków z pomiędzy posiew jego wybranych 
i 10 mężów zaufania, w j, >ło\vie z lwowskich 
a w połowie z krakowskicli okręgów. Do tego 
wydziału ma także należeć prezydjum Klubów 
demokratycznych w Sejmie i w Radzie pań
stwa.

Dr Dwernicki zażądał, aby liczbę mężów' za
ufania w Komitecie wykonawczym stronnictwa 
powiększyć do liczby 15.

W głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
p. Romanowicza. Wniosek dra Dwernickiego 
upadł.

Poseł dr Witold L e w i c k i  mówił o poro
zumieniu z innemi stronnictwami demokratycz- 
nemi w kraju o ile stoją na gruncie narodo
wym.

Walka z większością konsei watywną. która 
rządami swemi doprowadza kraj do ostatecznej 
ruiny, stała się dziś nieuchronną. W tym celu 
konieczną okazuje się potrzeba łączności po
między stronnictwami opozycyjnemi. P o r o z u 
m i e n i e  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z 
n e g o  z p o l s k i m i  l u d o w c a m i  j e s t  j u ż  
f a k t e m  d o k o n a n y m .  (Huczne oklaski ze 
wszystkich stron sali). Teraz kolej przychodzi 
na Potoczkowców i na t. zw. Stojałowczyków. 
Owoż co do tych ostatnich porozumienie jest 
możliwe, ale nie z ich przywódcą.

Referent przedłożył zgromadzeniu następujące 
wnioski:

1) ZjazJ z żywem zadowoleniem przyjmuje dc 
wiadomości dokonanie porozumienia z polskiem 
stronnictwem ludowem i poleca Wydziałowi wy
konawczemu- a) utrzymywać stałą łączność ze 
stronnictwem ludowem w sprawie wspólnęj ak- 
cyi politycznej; b) nawiązać łączność także z in- 
nerai stronnictwami demokratycznemi, stojącemu 
na gruncie narodowym.

2) Zjazd ubolewa nad secesyą z sejmowego 
klubu demokratycznego, jako nad objawem uje
mnym ze względu na interes narodowej demo
kracji i na interes kraju.

W dyskusyi, jaka się nad tym referatem 
rozwinęła, poruszono kwestyę stosunku stron
nictwa narodowo-demokratycznego do polskiej 
socyalnej demokracyi. Podniesiono przytem z je
dnej strony, że sti onnictwo to posunęło się zna
cznie w kierunku narodowym (mówcy: B u j 
wi d ,  D w e r n i c k i ,  S e i n f e l d  i Ru t o w- '  
a ki ) ,  — z drugiej zaś obawę, że rozbieżność 
interesów politycznych uniemożliwi współdzia
łanie (p. B u j n o w s k i ) .

Dr. L e w i c k i  oświadczył, że o stałej łączno
ści z socyalnymi demokratami mowy być nie 
może przedewszystkiem dlatego, że oniby sięl 
na to nie zgodzili. Chodzi tylko o porozumienie 
co do taktyki wspólnej w niektórych kwestyach. 
w jakich poglądy obu stronnictw są jednakie. 
Przytem jednakże stronnictwo demokratyczne 
ani na włos nie odstąpi od swoich zasad de
mokratycznych.

W głosowaniu przyjęto jednogłośnie i bez 
zmiany wszystkie wnioski, zaproponowane przez 
referenta dr. Lewickiego.

Po godzinie 9 wieczorem przewodniczący po-

— Wszystko dobrze... dobrze... — rzekła we
soła, uśmiechnięta, ńcieli się tobie droga, mon 
F e l i x ,  do Warszawy... Zobaczysz... W szjsikie 
przeszkody z drogi ci się usuwają... Kościuszko 
zwyciężony... Praga w minach... wojsko...

Przerwała nagle.
_  Wiesz... w pismach niemieckich była wia

domość że jest zamiar Stanisława Augusta do 
Grodna albo do Wilna wysłać, a wówczas by
łaby nowa elekcya...

Mówiąc to, patrzyła mu w oczy.
_  To wszystko bardzo dobrze... wiesz, mon 

F ć 1 i x nietrzeba tracić nadziei... Wszystko ku 
dobremu się składa... Witowi dasz jeszcze jakie 
sto tysięcy dukatów...

0 ,0  z o , i *i śmiać się poczęła szczerze g 
_  Cóż takiego!' .
_  Niepowiedziałeś mi ^ “ •W a  
Tak, niepowiedział nm o doskonałe ' _

Wiesz... to doskonałe... aosKonałe— wiesz.. człowiek, nazywał cie 
mówiła śmieją ę. m_ ca}y Hamburg wie 
bie „Najjaśniej y , wj'jgą z nową elekcyą... 
o tem... a twój p , jak szczęśliwie zło-

zhbaraysi... jeszcze, c e  będą »  Wacszaw.e t ,
tułować „Najjaśniejszym I^nem ...

Poczęła go znowi pieścić, przytulać sięs ao 
niego jak korka i przemawiać najpieszczotliw-
szemi słowami. , , . , f_fi0

Pochmurna twarz Szczęsnego była jak tafla 
szklanna, po której ześlizgują się pyłki i okru-

— Ale... — szczebiotała dalej /miia — po
wiedzże mi trochę szczegółów o tym twoim no
wym poddanym... słyszałam że poohodzi z ja
kiejś królewskiej rodziny... ale zubozał... prosił 
ciebie o protekcyę... Jak  to dobrze... jak do-

seł R o t t e r  zamknął obrady, dziękując zebra
nym za żywy i czynny w nich udział.

Przebieg obrad był bardzo poważny i donio
sły dla stanowiska stronnictwa demokratycznego 
w kraju i dla pracy publicznej w ogóle.

W ojna w Chinach.
Z operacyjnego terenu sprzymierzonych wojsk 

europejskich w Chinach nadchodzą tak bała
mutne i tak niezrozumiałe wiadomości, że cza
sem dopiero w dnie albo nawet w tygodnie po 
fakcie można się zoryentować co się właściwie 
stałe, tak jest też obecnie z zajęciem Pekinu. 
Fakt to niewątplivvie doniosły, ale całą jego 
doniosłość poznamy dopiero wtedy, jak się do
wiemy o jego przebiegu.

Na razie tyle jest pewnem. że cel, który był 
osią dotychczasowych zabiegów mocaistw, zo
stał osiągnięty: uratowano bowiem poselstwa 
europejskie i zamkniętych wraz z niemi Euro
pejczyków.

A był ku temu już. ostatni czas. zamknięci 
bowiem mieli jeszcze żywności ledwo na trzy 
dni, Chińczycy zaś, dowiedziawszy się o zbli
żaniu się wojsk europejskich pod mury miasta, 
przypuścili szturm do poselstw ze zdwojoną 
energią. I  nawet w chwili, kiedy wkroczonc 
juz do miasta, słychać było jeszcze silną ka
nonadę wojsk chińskich, atakujących posel
stwa.
| O samym przebiegu zdobycia Pekinu donoszą 
najświeższe telegramy: Dowódcy wojsk sprzy
mierzonych ułożyli plan ogólnego ataku na 
dzień 15 sierpnia; ale wojska były bardzo znu
żone. gdy przyszły do obozu, odległego o 5 mil 
na wschód od miasta, i musiały podczas ulew
nego deszczu spać w polu ryżowem. Generali- 
cyę zaalarmował dopiero gwałtownv ogień dzia
łowy i karabinowy, dochodzący z mi ista. Wsku
tek tego ruszono naprzód, mianowicie w dwocb 
oddzielnych kolumnach: Anglicy, Amerykanie 
i wojska francuskie szły lewym brzegiem, a ro
syjskie wojsko i japońskie prewym brzegiem 
rzeki. Japończycy odrzucili nieprzyjaciela, któ
ry stawiał gwałtowny opór, do północnej części 
miasta, gdzie japońska artylerya lozpoczęła 
z Ghińczykem1 ciężką walkę. — Anglicy zaś 
i Amerykanie spotkali się z nieznacznym tylko 
oporem Dopiero gdy wkroczyli do miasta, przy
szło do zaciętej walki na ulicach. - -  Wojska 
wdarły się wreszcie do osady cudzoziemców. 
Poselstwa oswobodzone były o godzinie pół do 
5 wieczór.

Na drugi dzień dopiero wojsku angielskie, 
amerykańskie, japońskie i rosyjskie zaatako
wały dzielnicę cesarską, czyli zakazane miasto, 
i zburzyli je.

Już na cztery dni przed zajęciem Pekinu, 
cesarzowa-regentka uciekła wraz z cesarzem 
i ministrami pod ochroną 3000  żołnierzy, i jak 
się zdaje, udała się do Szian-fu w prowincyi 
Szenzi.

Po zdobycu Pekinu ze względu na Wielki 
niepokój, panujący pośród ludności, podzielono 
miasto na sekeye, a połowę t. zw. dzielnicy ta
tarskiej w północnej części miasta powierzono 
czujności wojsk japońskich. Dalej, utworzono 
dla utrzyonania porządku w mieście międzyna
rodowy komitet ze zjednoczonych wojsk. W skład 
komitetu wchodzą Japończycy, Rosypme, An
glicy, Amerykanie i Francuzi.

Japońskiemu oddziałowi udało sięj uwolnić 
obcych misyonarzy i chrześcijańskich krajów-

brze... Wiesz... to wszystko zrobiło najlepsze 
wrażenie... Bismark... ten właściciel sklepu ko
lonialnego w porcie, przychodził submitować się 
Birteckiemu i prosił ażeby u niego rnowu wszy
stko po dawnemu brać do kuchni... Opasły Nie
miec kolana Birteckiemu całował...

W  tej chwili właśnie wszedł Birtecki. Trze
ba było światło zapalić.

— Czy Birtecki gotów już zupełnie do po
dróży?

— Gotów proszę Jasnej Pani... Jutro — po- 
iuirze iesztę rzeczy spakują i natychmiast wy
syłam do Lwowa — według dyspozycyi.

Szczęsny słuchał.
Mam tylko kiopot z Brygadyerem... myślę 

że najlepiej oddać go pod opiekę Oczosalskiego 
i razem z wozami wyprawić...

Marszałek głową skinął na znak zgody.
Jakże jest z nim? — zapytał.

— Żadnej zmiany.

s r h a ,a s  i a k i s  “  s i«
— Jeżeli się we mylę, właśnie w tej chwili 

musi pobrzezem przechodzić pan Brveadver hn 
Niemcy strasznie hałasują.

Zbliżył się do balkonu i na ulicę spojrzał.
— Tak jest. Idzie z pewnością w tę stronę 

portu, gdzie cudzoziemskie okręry na kotwicy 
stają. To jego ulubione miejsce.

istotnie Brygadyer w stronę' portu podążył 
i na ulubionej swojej kamiennej ławeczce usiadł. 
Usiadł i nieruchomem okiem w ciemną dal. na
jeżoną okrętami, patrzył. Gromadka uliczników 
otaczała go, spoglądając nań i żartując.

Ale Brygadyer ani spojrzał na nikogo, tak 
był swemi własnemi myślami zajęty.

Potem zerwał się gwałtownie z ławeczki, do 
żelaznej ba^yery przybiegł i ręką lewą zerwa
wszy konfederatkę z głowy, pchnął nią w pu

ców, którzy byli uwięzieni w cesarskim pałacu. 
Japończycy stracili przeszło 200 żołnierzy w za 

1 l  lannych, a nieprzyjaciel przeszło 600 
zabitych. Chorągwie sprzymierzonych wojsk po
wiewają obecnie na pałacu cesarskim.

Do zdobycia Świętego miasta i pałacr cesar
skiego dopomogli Europejczykom Chińczycy 
chrześcijańskiego wyznania, którzy w liczbie 
4000 tworzyli uzbrojone wojsko. Znawcy sto
sunków chińskich zwracają jednakże uwagę że 
z pomocy chrześcijańskich krajowców należy 
korzysta, bardzo oględnie, ponieważ wprowa
dza to do walki nowy żywioł, którego udział 
mógłby spowodować w Chinach wybuch wojny 
religijnej, a wynik tej wojny byłby dla chrze 
ścijan chińskich fatalnym, ponieważ na 490 
milion, państwowego, buddyjskiego i mahometań- 
skiego wyznania jest zaledwie 1,200.000  chrze
ścijan chińskich. A w dodatku wojskowa i dy
plomatyczna pozvcya mocarstw byłaby przez to 
utrudnioną, gdyby u boku wojsk europejskich 
walczyli także powstańcy chińscy przeciwko 
swemu legalnemu rządowi.

W prasie europejskiej żywo omawianą jest 
obecnie kwestya. jaki los spotka cesarzową- 
wdowę. Prasa angielska w każdym razie prote
stuje przeciwko nawiązaniu rokowań z cesa
rzową bez względu na to, czy dostanie się, czy 
nie dostaniei w ręce wojsk sprzymierzonych. 
„Times" wywodzi, że cesarzowa - wdowa albo 
była główną sprawczynią, czy też vrspółodpo- 
wiedzialną za wypadki, które zmnsiły mocar
stwa do kampanii chińskiej, albo też była bez- 
silnera narzędziem w rękach partyi reakcyjnej 
i bokserów.

W pierwszym wypadku jest winną całego 
szeregu zhrodni przeciwko prawu międzynaro
dowemu i nie zasługuje na pobłażanie- u dro
gim zaś wypadku nie może mieć pretensyi do 
reprezentowania chińskiego rządu i chińskiego 
narodu, i , ni d e  i t c l c f o i  de  j u r o  nje ibr 
prawa do tego, b) ją traktowano, jak mo n a r -  
c h i n i ę .  Przywrócić jej władzę, którą uzyska
ła przez z a m a c h  i p r z y  p o m o c y  p a r t y i  
r e a k c y j ne j ,  organizującej' ruch przeciwko 
cudzóziemcom, — znaczyłoby to wprost o ś m i e 
s z y ć  c a ł ą  p o l i t y k ę  z j e d n o c z o n y c h  
m o c a r s t w .

Dalej „Times" oświadcza, że skoro cesarzo
wa-wdowa uciekła, to i L i h n c g c z a K g  nie 
» v  zadb ° . prawa do podcjnmu t ‘i°, rokowań 
w jej imienin z mocarstwami; a gdy nawet nie 
uciekła, nie należy z nią prowadzić ani bezpo
średnio, ani za pośrednictwem trzecich o»ó.i 
żadnych 'rokowań.

Z ostatnich wiadomości telegraficznych, akie 
nadeszły z Szangai, wynikałoby, że mocarstwa 
podzielają do pewnego stopnia stanowisko „Ti- 
mes’a “ , ostatniemi bowiem czasy L i h ń n g -  
c z a n g codziennie odbywał konfereneye z kon
sulami w Szangaju. Obecnie zaś konsulowie 
oświadczyli mn imieniem mocarstw, że wskutek 
ucieczki cesarzowej-regentki g a ś n i e  j e g o  
m a n d a t d o  przeprowadzenia rokowań pokoio- 
wych. ^  J

Najświeższy telegram z B r u k s e l i  zapew- 
nia na podstawie informacyi z kompetentnego 
źródła, że w sprawie ostatecznego uregulowa
nia kwesty] chińskiej mocarstwa zgodziły się 
stanowczo na dwa punkty: z a c h o w a n i e  c a 
ł o ś c i  p a ń s t w a  c h i ń s k i e g o  i u t r z y 
m a n i a  d y n a s t y i  m a n d ż u r s k i e j .  gdv^ 
wprowadzenie nowej dynastyi wywołałoby d j ś  
ciężkie walki wewnętrzne w Chinach

N o w y  J o r k ,  23 sierpnia. Poseł amerykań-

stą przestrzeń przed sobą z taka siła że < 
az za baryerę wychylił.

Panpry pobiegli za nim z hałasem.

po sw o jem o ^  P°czek,i! ^  “ s k^ k1'
J L * *  lSto^ e Rudnicki zawołał głosem si

_ i  ^  ^akieiś bezbrzeżnej rozpaczy: 
ski? H ej\ Ẑ  n êma t*1111 kogo z Gdańska, z Pc

Głos jego przeszył powietrze, jak strzała 
w załomach masztów okrętowych zginaj.

Rrygadyer nie przestawał trząść swoją koi 
federatką w powietrzu i wołać:

— A  czy niema tam kogo z Gdańska, z Po 
ski? Hej!

Zmęczony, zdawało się, tym wysiłkiem, o 
fnął się powoli od baryery, konfederatkę wc 
snął na czoło i z pochyloną głową dalej pow 
drował wybrzeżem. Idąc szeptał sam do sieb 
głosem smutnej rezygnacyi:

— Niema nikogo! Niema nikogo!
Przechodnie zatrzymywali się , patrząc i

niego; paupry, biegnąc obok, wykrzykiwali gł 
śno:

— Rex, rex, > ex!
Rudnicki nie gniewał się i nie patrzył t 

nich. Szedł powolnie, zamyślony i do siebie mi 
wił:

— Wracam do swego królestwa... dosyć m 
czarni... dosyć pokuty... dosyć...

V Króicp Szczęsny z Brygadyerem wrócili c 
k ra ju , a Kruka polieya hamburska odesłai 
przemocą do domu. I nic po tych trzech aml 
cyach nie pozostało — tylko gorycz, smntc 
i rozpacz...

K O N I E C .
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kański donosi z Chin, że m i e j s c e  p o b y c-u 
c e s a r z o w e  j-w do w y d o t y c h c z a s  n i e 
z n a n e  m.

L o n d y n ,  22 sierpnia. — „Times** donosi 
z Honkongu, że wodz czarnych flag L a n y  i 
maszeruje w kierunku Pekinu z 3000 do 4000 
żołnierzy. Na całej drodze rozrzucono podburza
jące odezwy, a żołnierze niszczyli własność mi
sy ona rzy.

J o k o h a m a ,  23 sierpnia. Tysiąc powstań
ców koreańskich zaatakowało Songerin. Domy 
urzędników zburzone i spalone. Urzędnicy ja
pońscy i koreańscy cofnęli się do Gersan.

Proces? polityczne v  Warszawie.
[„Z *a kulis W arszaw y11. Kraków. L Zwoliński i Sp. 10011

Na całej kuli ziemskiej, we wszystkich cywi
lizowanych państwach sądownictwo i admini- 
stracya są zupełnie odrębnemi dziedzinami dzia
łalności państwowej, a społeczeństwo ściśle 
przestrzega tej odrębności, a zwłaszcza zupeł
nej niezawisłości sądów. Rosya, której państwo
wość jest dziwnym konglomeratem azyatyckich 
i europejskich urządzeń, posiada osławioną in- 
stytucyę prowadzenia procesów politycznych 
„sposobem administracyjnym". System ten utrwa
lił się po r. 1878, po głośnej sprawie Wiery 
Zasulicz, która strzelała do generała Trepowa, 
znanego oprawcy więźniów politycznych, za co 
ją sąd przysięgłych w Petersburgu uniewinnił 
Odtąd rząd rosyjski, nie chcąc się narażać na 
zawody, sprawy polityczne załatwia drogą ad
ministracyjną, czyni jednakże wyjątki dla spraw
0 zabójstwa polityczne, przekazując je czasami 
sądom zwyczajnym lub wojennym.

W r. 1881 proces o zabicie cara Aleksan
dra II. toczył się przed sądem, złożonym z se
natorów W tym wypadku nie było zresztą po
trzeby uciekania się do sądów wyjątkowych, 
rząd bowiem pewnym był swego ze względu 
na §. 249 k. karnego, wyznaczający karę śmierci 
za sam zamiar carobójstwa. W Warszawie za
siadał sąd wojenny w latach: 1885, 188(1, 1892
1 1896 i skazał w pierwszej sprawie 4 na śmierć, 
a 25 na ciężkie roboty i zesłanie na Sybir; 
w diugiej Kowalskiego na śmierć, a współ- 
oskarżonego na ciężkie roboty; w r. 1892 Bro
nisława Sławińskiego na śmierć. W roku 1896 
sąd Wojenny rozpatrywał sprawę zamachu na 
pałac Kunitzera w Łodzi.

Poza temi wypadkami inne załatwiano spo
sobem administracyjnym. Wówczas śledztwo pro
wadzą: towarzysz prokuratora sądu okręgowego 
lub Izby sądowej, stosownie do ważności sprawy; 
oficer żandarmski, pomocnik naczelnika guber- 
nialncgo, naczelnik okręgu powiatowego lub jego 
pomocnik.

Zarzuty mają jak najmniej jasną stylizacyę. 
Zeznania innych współosk»rżonych \ szpiegów 
uważane są za sekret, ale je często pokazuje 
żandarmeria, czyto rzeczywiste,- czy sfałszo
wane, drugiemu podsądnemu dla zachęcenia go 
do analogicznych zeznań. Czasami żandarmi, 
nie pokazując protokółn zeznań, na chybił tra
fił mówią, co ten lub ów podsądny zeznał. 
Zresztą taktyka żandarmeryi jest bardzo różno
rodną : ten sam żandarm umie być ugrzecznio- 
nym aż do uniżoności i brutalnym aż do okru
cieństwa. Według ustawy nie wolno zmuszać 
badanego do odpowiedzi, w praktyce jednakże 
dla wydobycia zeznań żandarmi uciekają się 
nawet do tortur.

Gdzie ruch socyalistyczny jest świeżej daty, 
a robotnicy mniej posiadają wyrobienia, tam 
nadużycia są większe. W Łudzi przed 6 laty 
żandarm Hochfeld bił robotników po twarzy 
i wyrywał im wąsy. W Warszawie podobne 
wypadki są rzadsze, ale i tam się zdarzają.

Towarzysz prokuratora powinien być obecny 
przy spisywaniu zeznań, w rzeczywistości je
dnakże nic zawsze to się zdarza. Zadaniem je
go jest przestrzeganie ustaw, czyli kontrolowa
nie żandarmów. Z tą kontrolą bywa rozmaicie. 
Jeżeli towarzysz prokuratora jest sprytny, a 
zwłaszcza jeżeli ma wpływowe stosunki, to bie
rze górę i kieruje śledztwem. Najczęściej od
grywa rolę bierną, udaje nawet, że nie widzi 
lub nie słyszy, gdy żandarm postępuje przeciw
ko ustawom.

Po ukończeniu śledztwa towarzysz prokura
tora w porozumieniu z prokuratorem Izby są
dowej układa akt oskarżenia. Po sporządzeniu 
aktu oskarżenia przegląda niekiedy całą spra
wę generał-gubernator i dołącza swoją opinię. 
Następnie rzecz cała idzie do ministerstwa 
sprawiedliwości, gdzie ją bada t. zw. „konsul- 
tacya przy osobie ministra". Stąd przechodzi 
sprawa do departamentu policyjnego w miui- 
sterstwie spraw wewnętrznych. Równocześnie 
otrzymuje departament policyjny sprawozdanie 
żandarmeryi i wtedy porównuje obydwa akty, 
a jeżeli dojdzie do wniosków identycznych 
z wnioskami żandarmeryi, wówczas dokumenty 
odsyła znowu do ministra sprawiedliwości, któ
ry zdaje raport carowi. W ostatniej iustancyi 
car wnioski przyjmuje lub je odrzuca; najczę
ściej przyjmuje. nie wnikając w sprawę. Opo
wiadano o Aleksandrze I I I , że przypatrywał 
się fotografiom oskarżonych i niekiedy twarz, 
która mu się nie podobała wpływała ujemuie 
na zmianę wyroku.

Uderza tutaj dualizm władz: żandarmskiej 
i prokuratorskiej. Niekiedy powstaje pomiędzy 
niemi podziemna niejako walka zarówno pod
czas śledztwa, jak i po jego ukończeniu. Przed
stawiciele władzy prokuratorskiej są oczywiście 
inteligentniejszymi i czasem także sprytniejszy
mi, a nienawidzą żandarmów dlatego, że widzą 
w nich konkurentów. Żandarmi odpłacają pię
knem za nadobne prokuratorom, przyczem po
cieszają się zaufaniem rządu, któremu są po
trzebni.

Oczywiście w takich warunkach niepodobna 
przewidzieć, jaki ktoś otrzyma wyrok w spra
wie politycznej. Nieraz Indzie za małą winę — 
z punktu widzenia rządu rosyjskiego — otrzy
mują kilka lat więzienia, a bardziej winni wy
chodzą z całą skórą. Ktokolwiek chciałby są
dzić o ruchu socyalistycznym z aktów urzędo
wych, popełniłby oczywiście niedorzeczność, 
akty owe są bowiem co najmniej w połowie 
sfałszowane.

Na tle tych stosunków występowali rozmaici 
„działacze" rosyjscy. Turau, przez kilkauaście 
ostatnich lat prokurator warszawskiej izby są

dowej, odznaczył się głównie podczas prowa
dzenia śledztwa w ' procesie przeciwko „P r o- 
l e t a r y a t o w i "  w r. 1884 i 1885, za co 
właśnie został prokuratorem. Był bezczelnym 
i nie przebierał w środkach; spisywał nawet 
zeznania obłąkanych, podsądnych i chorych, 
bredzących w stanie gorączkowym. Lubował 
się w tytułach i był nadzwyczajnie drażliwy 
i mściwy, to też nieraz opryskliwa odpowiedź 
obwinionego więcej mu zaszkodziła niż popeł
nione rzekomo czyny. W młodości liznął tro
chę moskiewskiego liberalizmu, którego wnet 
się pozbył dla karyery. Obecnie jest w Peters
burgu senatorem.

Najsprytniejszym prokuratorem warszawskim 
był Potowskij, obecny prokuratoi wileńskiej 
izby sądowej, człowiek zdolny i dosyć oczytany. 
Typową osobistością był zmarły przed kilku 
laty Białanowskij, którego ojciec i brat byli 
żandarmani. Urząd swój pełnił z zamiłowaniem; 
z lubością wypytywał się o zbiegłych przestęp
ców, pamiętał dokładnie, gdzie i kiedy urodził 
się jaki wybitny socyalista, w jakich się kształ
cił zakładach i t. p. Brutalny, lecz uiezbyt po
mysłowy, odznaczył się również podczas pro
cesu przeciwko „Proletaryatowi".

A taki Utgotf, pułkownik żandarmeryi, który 
chcąc koniecznie odkryć drukarnię polskiej 
partyi socyal;stycznej ( P. P. SB, obiecywał wię
źniom wolność i pensyę za zdradę tajemnicy. 
Ogłosił „ Ro b o t n i k "  zamiary pułkownika i po
psuł mu szyki z kretesem. Ten to pułkownik 
kazał poaczas swojej rozmowy z gubernatorem 
lubelskim, przybyłym do niego z wizytą, zre
widować papiery, wyglądające z kieszeni futra, 
należącego do gościa.

„Ugodowa prasa g a l i c y j s k a  wyobraża 
sobie, że potęga rządu rosyjskiego jest tak 
wielka, iż wszelka praca nielegalua jest bezo
wocna i wywołuje jedynie represye. . Fakty je
dnak przeczą temu. W miarę rozpowszechnia
nia i rozszerzania się robót nielegalnych, rząd 
rosyjski napotyka coraz większe trudności 
w śledzeniu. Obecnie nawet śledztwo nie pro
wadzi się tal: drobiazgowo, jak dawniej. W pro
cesach ówczesnych wywlekano na nowo stare 
przewinienia, dziś sami żandarmi wypowiadają 
niekiedy otwarcie zdanie, że przeszłość nie ub- 
chodzi ich, gdyż wkraczając w nią, uwikłaliby 
się w zawielką ilość spraw. Naturalnie doty
czy to procesów niezbyt ważnych, ale jednak 
jest charakterystyczne.

„Dziś, kiedy od lat 6 stale wychodzi w War
szawie pismo „Robotnik", kiedy czterdzieści 
kilka tysięcy egzemplarzy wydawnictw niele
galnych w różnej postaci sprowadza z zagra
nicy p. p. socyalistyczna i kiedy w samej War
szawie pod okiem policyi odbywają się mani- 
festacye, rząd musi rad nie rad innem spoglądać 
okiem na drobne przekroczenia".*)

W połowie przeszłego roku zaprowadził rząd 
w Warszawie tak zwaną „ochronę, która jest 
odrębną organizacyą policyjną, a to mnożenie 
środków policyjnych samo świadczy o rosnącej 
bezsilności rządti.

W  każdym  raz ie  pozostąją  dw a w ażne py tan ia  
do rozstrzygn ięc ia :

1) Czy prow adzić budowę i re s tau racy e  samego 
kościoła w tym  duchu, żeby go do pierw otnego 
k sz ta łtu  doprow aazić ?

2) Czy też zastosow ać się do te j formy, ja k ą  on 
obecnie posiada ?

J e s t  jeszcze pośrednie w yjście, to je s t, żeby ko
ściół na  zew nątrz  posiadał k sz ta łty  ostrołukow e, 
w ew nątrz  zaś pozostał, ja k  dotąd, barokowym.

W iem y o tem , że ks. przeoi K ejn ,a„, człowiek 
niezw ykle dbały o arty sty czn e  przyozdobienie Ja sn e j 
Góry, nad kw estyą  tą  zastanow i się g łębiej i n ie
zaw odnie odniesie się do najs ław nie jszych  pow ag 
arch itektonicznych, k tórzy  w spólnie z przeorem  kwe- 
s tyę tą  rozpa trzą  i do pow ażnego dojdą rezu lta tu . 
T ak  samo buwiem, ja k  d la  regu lacy i m iast, po trze 
bny je s t  p lan  udpowiedni, do którego następne po
kolenia stosow ać się muszą, tak  d la  Jasnogórsk iego  
k lasz to ru  potrzebny je s t stanow czo plan, w edług 
k tórego dalsze roboty w jednym  sty lu  prow adzone 
być powinny.

Mniemam, że tę  w ażną kw estyę godnie zała tw i 
ks. R ejraan i zostaw i niew zruszone p lany  d la  całe
go szeregu  swoich następców.

0 „denuncyacyi". G arść cytatów  gwoli poucze
n ia  nieświadom ych:

„Głos narodu" z dn. 22  sierpn ia  str. 1, szpalta  2:

broczynność, k tó re j o rgan izacya spoczyw ała dotych- s tą  a le sło w a, a nie czynu. W yspow iadał się

K r a k ó w ,  23  s ie rp n ia .

Składki na Jasną Górę. w  dalszym  ciągu na 
odbudow anie zaw alonej w ieży i spalonych części 
k lasz to ru  Jasnogórsk iego  złożono w naszej Admini- 
s tracy i następu jące  datk i: F usek  M ichał 5 K, R a
dw ański J a n  2 K, J .  M. i S. K. z Bochni 10 K, 
U zarska K arolina 2 K, M. H. 5 K, P rzy b y lsk a  H. 
4  K, za pośrednictw em  p. A. G lińskiego: nauczy
cielki k u rsu  w akacyjnego w B rzeskn 6 K 4 0  h., 
grono nauczycielsk ie tego k u rsu  8 K, Palanow a 
M arya 2 K, K uhn  K arol 1 K. — Razem  z po
przednio w ykazanem i 820  koron 20  halerzy i 20  
marek.

Jak odbudować wieżę Jasnogórską ? W ycho
dzący w Łodzi „R ozw ój", doskonale redagow any 
przez p. O zajew skiego, w dzisiejszym  num erze za
s tanaw ia  się nad kw estyą  ja k  odbudować spaloną 
wieżę kościoła częstochow skiego. A rtykn ł ten  po
zw alam y sobie p rzedrukow ać. Gto wywody bezi
m iennego au to ra :

W rażen ie , k tóre  odbiera oko, nie zaw sze nosi te  
sam e formy. Jeże li weźmiemy rozżarzony  węgiel i 
poczniemy go ohracać szybko na  sznu rku  lub d ru 
cie, oko nasze odbierze w rażenie koła, k iedy  w rze
czyw istości je s ito  ty lko jeden  p u n k t św ietlny , zm ie
n ia jący  szybko sw oje położenie. To samo dzieje się 
z m aską ludzką, k tó rą  ak to r zm ienia za pociągnię
ciem k ilku  kresek. Zaczynam  od tego w stępu um yśl
nie, żeby powiedzieć, iż nie koniecznie daw ne for
my musi p rzy jąć  w ieża Jasnogó rska , aby rob iła  
w rażenie to samo.

W ieża  Jasnogórsk iego  kościoła była w liniach 
bardzo ładna, a le swemi form am i nie odpow iadała 
zupełnie murom kościoła, k tó ry , jakko lw iek  dziś 
p rzy b ra ł form y ta ro k a , nie u lega  w ątpliw ości, że 
był gotyckim . D ługa, w ysm ukła, w ysoka naw a n a j
lepiej o tem  św iadczy, dach kościoła dotąd, pomi
mo licznych re s tau racy j, u trzym ał się ostry , w yso
ki, ja k  w gotyckich św iątyn iach . W ew n ą trz  kościół 
zm ieniono zupełnie po ostatn im  pożarze, zapanow ało 
tu  „baroko", fila ry  i sk lep ien ia  w szystk ie pokryto 
ozdobami w tym  sty lu , więcej nadającym  się do p a 
łaców  niż kościołów.

P rzy s tęp u jąc  więc do odbudow ania w ieży, trzeb a  
dobrze zastanow ić się nad tem, czy now ą wieżę 
dźw ignąć w sty lu  zbliżonym  do kościoła, czy podjąć 
myśl przyw rócenia kościołowi daw nych średniow ie
cznych kształtów .

Zdaje się, że ta  o sta tn ia  myśl p rzem aw ia  więcej 
do duszy każdego a r ty s ty  budow niczego, chociaż 
kw estyą to n ie ła tw a  i w ym agająca pew nego pogłę
b ienia rzeczy, k tó rąby  rozs trzygnąć  mogli tacy  a r 
tyśc i architekci, jak  D ziekoński i O drzyw olski.

Co do ogólnego k sz ta łtu  w ieży, łatw o m oglibyśmy 
osiągnąć w rażenie daw ne, budując wieżę gotycką. 
Ja k o  dowód przedstaw iłbym  ry sunek  w ieży k a te 
d ra ln e j w A ntw erpii. J e s t  ona na  p ierw szy rzu t 
oka zupełnie zbliżona do spalonej w ieży kościoła 
Jasnogórsk iego , a  jed n ak  od początku do końca wy
k u ta  z kam ien ia  w sty lu  ostrułukow ym .

K ościół Jasnogó rsk i to nie cha ta  obliczona na  
la t k ilkadziesią t, stać  on będzie jeszcze długie, b a r
dzo d ług ie  w ieki i przechodzić różne ko leje  L naj 
rozm aitsze res tau racy e , powoli więc może odzyskać 
sw oją daw ną szatę.

*) „Z za kulis W arszaw y" s tr. 19 i 20.

w iersz 41 4 6  od góry
„Co pow iedzieć o dzien

niku galicyjskim , (t. r.n. 
o „Nowej Reform ie". P. 
R.) który... tym , k tórzy  
om aw iają i k ry ty k u ją  roz
rzucane publicznie odez
wy i ogłaszane w gaze
tach socyalistycznych w ia
domości (t,. zn. „Głosowi 
N aroda \  P . R.) zarzuca 
d e n u n e y a t o r a t  w o ! V

w iersz 52  — 70  od góry 
f j ,Jeźe li... p isaliśm y’ o 

anarchizm ie z powodu 
pojaw ienia się „N iepodle
głości", to pytam y się, 
ja k  nazw ać inaczej pismo, 
k tóre  usiłu je  wmówić w 
ciemne masy, że przez 
m o r d ,  przez d y n a m i t ,  
je s t ty lko droga do przy
szłości: ja k  nazw ać pi
smo, k tó re  w zyw a w prost 
d o  z a m o r d o w a n i a  
c e s a r z a n i e m i e c k i e -  
go ,  d o  w y s a d z e n i a  
z b i o r o w e g o  w p o 
w i e t r z e  u r z ę d n i 
k ó w  r o s y j s k i c h ,  d o  
z g ł a d z e n i a  z o ś w i a -  
t  a  naw et Polaków , sto 
jących w  G alicyi na  u- 
rzędow ych stanow iskach!"

Do tego kom entarz faktyczny:
1. G ytat z tak  przystępnego każdem u dziełka, 

ja k  „E ncyklopedya M acierzy polskiej" Tom II , str. 
2 0 4 : „K ażde oczywiście popełnione m orderstw o
(a więc tem bardziej naprzykład  zam ordowanie 
cesarza niem ieckiego InD w ysadzeuie kogoś dyna
mitem. P rzyp isek  Redakcyi) ma być ka ran e  śm ier
cią na szubienicy, u s i ł o w a n e  \nęzien ie in  cięż- 
kiem, w m iarę okoliczności, o d  j e d n e g o  a ż  d o  
d w u d z i e s t u  l a t .  W spółw inni lub uczestnicy 
zbrodni (tu  liczą się w szyscy, k tó rzy  słowem, pismem 
lub drnkiem  do zbrodni nam aw iają. P . R.) m a j ą  
b y ć  k a r a n i  c i ę ż k i e m w i ę z i e n i e m  od 5 
do 10 lat.

2. Skonstatow anie fak tu : W  dziecinnym  św iatku, 
zaty tu łow anym  „Niepodległość" niem a a n i  s ł o w a  
w z m i a n k i  o zbrodniach, ja k  „m ord", „dynam it", 
„zam ordowanie cesarza niem ieckiego", „w ysadzenie 
zbiorowe w  pow ietrze urząnników  rosyjskich",, „zgła
dzenie ze św iata  naw et Polaków ", do których speł
nienia, zdaniem  * Głosu N arodu", ma wzywać, lecz 
są  to w szystko „fak ta" z u p e ł n i e z p a l c a  w y s 
s a n e .

3. C y ta t z tak  przystępnego  każdem u dziełka, 
ja k  „Encyklopedya M acierzy polskiej". Tom I. 
str. 2 81 . ■

„Donosiciel albo denuneyant, je s t ten , k to  komu
kolwiek, a zw łaszcza pew nej w ładzy czyni jak ieś 
doniesienie. (W ydrukow anie w dzieuniku publicznym 
rów na się w ohliczu p raw a doniesieniu pisemnemu 
do p roku ra tg ry i P . R.) D oniesienie w  spraw ach 
karnych  (o czynach karygodnych) je s t ty lko w tedy 
donosicielstwem , czyli d e n u n c y  a c y  ą, jeże li je s t 
dobrowolne, a nie pochodzące z urzędu, Inn w skutek 
w ezw ania władzy, albo z obowiązku, nałożonego 
ustaw ą.

„W  życiu prywat.nem spotyka się ona zawsze 
z p o g a r d  ą...

„ R o z m y ś l n i e  f a ł s z y w a  d e n u n c y a c y a  
j e s t  o s z c z e r s t w e m ,  a w.ięc czynem z i i r o -  
d n i c z y  m“.

Skończyliśmy!...
Wpisy uczennic do pryw . sem inaryum  naucz, 

żeńskiego w K rakow ie odbyw ać się hędą od 28  
sierpn ia  h. r. codziennie w godzinach popołudnio
wych od 3 do 5, w lokalu  zakładu przy ulicy K a
noniczej 1. 16.

Szkoły przi myślowe uzupełniające. W  dniu
15 w rześn ia  b. r. rozpocznie się nauka  w szkołach 
przem ysłow ych uzupełn iających , um ieszczonych w bu
dynkach szkół Indowych m iejskich, a  mianowicie: 
w ogrodzie angielskim  przy  ulicy L ubicz, na  Kle- 
parzu , na  Sm oleńsku, D ajw orze i K azim ierzu. W e 
w szystkich tych szkołach odbyw ać się będą wpisy 
w dniach 12, 13 i 14 w rześn ia  b. r. w godzinach 
od 7 do 9 wieczorem B liższe szczegóły zaw arte  są 
w rozlepionych na  rogach ulic obw ieszczeniach p re
zyden ta  p. F ried leina.

Zjazd koleżeński. D nia 4  i 5 b. m. odbył się 
w K rakow ie trzeci zjazd kolegów, k tó rzy  w roku 
1 8 7 0  złożyli egzam in dojrzałości w  gim nazyum  
Nowym Sączu. K o lega  D am ian Saw czak pow itał 
uczestników  w sa li am fitea tra ln e j byłego gim ua- 
zyurn św. A nny, a gospodarz klasy , prof. B uliński, 
d la którego zjazd  nie w Nowym Sączu, lecz tu  
w K rakow ie m iał m iejsce, odczytał katalog. Z m ar
łych kolegów uczczono pow staniem  z miejsc. P o s ta 
nowiono zo w zględu na  coraz to częstszy  ubytek  
kolegów celem siln iejszego zaciśn ien ia  koleżeńskich 
węzłów odbywać z jazdy  co roku u kolegów za po- 
przedniem  porozum ieniem  się. N a rok przyszły  za
prosił do siebie w szystkich kolegów w raz z rodzi
nam i sam w nioskodaw ca kolega Z ygm unt G roblew ski 
do K ałnsza.

Dobroczynność kwitnie. L itość w zbudza epile
p tyk  Ram za, k tórego tw arz  ca łą  pok ryw ają  rany . 
Szpitale i k lin ik i krakow skie zn a ją  tego n ieszczęśli
wego, lecz nie trzym ają  go, bo je s t  nieuleczalnym . 
Is tn ie je  w K rakow ie zakład Helclów d la  n ieuleczal
nych chorych, lecz je s t  on n iedostępny d la  tych, co 
n ie posiadają  protekcyi. R ozm aite T ow arzystw a do- 
hroczynności up raw iają  spo rt opieki nad ubogimi, ale 
i tu  trzeba  tylko pro tekcyi i łask i pańskiej. Ram za 
je j nie ma w idocznie i czekać musi w raz z innymi 
sohie podobnymi biedakam i, aż m iasto zorganizuje 
dom kalek  i nieuleczalnych chorych. Tego rodzaju 
przyk łady  św iadczą, ja k ą  je s t w naszem  mieście do-

czas w rękach  „litościw ych" w ie lkL h  pań i panów.
Atak apoplektyczny. W czoraj po południu w  ła 

źni R zym skiej dosta ł a tak n  apoplektycznego pew ien 
konduktor kolejow y. W ezw ane pogotowie T ow arzy
stw a ratunkow ego stw ie rd z iło , że powodem a tak n  
je s t  w ada serca. Chorego uratow ano od śm ierci, n a 
stąpiło  jed n ak  porażenie lew ej ręki i chw ilow a 
n tr a ta  słnchn i mowy.

Bójka pomiędzy woźnicami. P rz y  ulicy K olejo
wej m iał się w czoraj w ym ijać ciężki wóz tow arow y 
z wózkiem. W oźnica lekkiego wózka nie chciał usu 
nąć się z drogi mimo w ezw ania w oźnicy wozu to 
warowego. P ow sta ła  w skutek tego bójka. Od ude
rzen ia  w policzek spadł w oźnica tow arow ego wozu 
na  ziemię. Równocześnie konie ruszy ły  i koła wozu 
zm iażdżyły mu kość piszczelow ą jed n e j nogi.

Samozwańczy oficer. W ale n ty  M adej, w łościa
nin z B u t (pow iat K olbuszow a), w racając  dn ia  18 
b. m. z A m eryki, spotkał się w jednym  z k rakow 
skich szynków  z nieznajom ym  sobie podoficerem od 
ułanów  i zabaw iał się z nim wesoło. Podoficer ów, 
ko rzy s ta jąc  z w ydalenia się na  chw ilę M a d e ja , za 
b ra ł pozostaw ioną przezeń kam izelkę, w  k tó re j z n a j
dow ał się zegarek  i pug ilares z 110  złr. i u lo tn ił 
się z szynku. D ziś polieya tu te jsza  p rzy trzym ała  
m niem anego podoficera i okazało s i ę , że je s t  on 
szeregowcem , k tóry  aciekł z w ojska i nazyw a się 
J a n  B ieda. P rz y  B iedzie znaleziono zegarek  , lecz 
p ieniędzy ju ż  nie było. Spraw ca tw ie rd z i, że pie
niędzy tych  nie z a b r a ł , gdyż z kam izelki w yjął 
ty lko  zegarek  a  sam ą kam izelkę w yrzucił.

Sprawa wielicka przea trybunałem kasacyj
nym. W  W iedn iu  odbędzie się w dniu 15 paździer
n ika  b. r. jaw n a  rozpraw a w procesie Nowackiego, 
K om pita, W im m era i tow arzyszy, zasądzonych za 
oszustw a na  szkodę w ielickiej K asy oszczędności. 
O skarżonym  , siedzącym  dotąd w areszcio śledczym, 
do rozpraw y te j osobiście stanąć  nie wolno, gdyż 
u staw a pozw ala im jedyn ie  posłać do rozpraw y 
sw ych obrońców.

Stypendya dla artystów. N am iestnictw o w myśl 
re sk ry p tu  m in is tra  ośw iaty w zyw a artystów  z k ró 
lestw  i krajów , reprezen tow anych  w R adzie pań
stw a, k tó rzy  p racu jąc  sam odeielnie w zakresie  poe 
zyi, m alarstw a, sztuk  p ięknych p lastycznych i kom- 
pozycyi m uzycznej, chcą ubiegać się o stypendynm  
artystyczne , a  mogą w ykazać się w arunkam i poni
żej podanem i, aby w nieśli sw e podania do nam iest
nictw a na jd a le j do dn ia  1 październ ika  b. r. P raw o 
do ub iegan ia  się o rzeczone stypendynm  m ają z wy
kluczeniem  uczniów szkół sz tuk  p ięknych , jako też  
artystycznych  rękodzielników , ty lko  a rty śc i samo
dzielnie tw orzący. W  podanin należy : 1) p rzed sta 
wić przeb ieg  dotychczasowego k szta łcen ia  s i ę , tak  
ogólnego, jak o też  i fachowego w zaw odzie a r ty s ty 
cznym , tudzież w ykazać sw oje osobiste stosunki 
(m iejsce urodzenia i p rzynależności, wiek, stan , 
m iejsce zam ieszkania , stosunki m ajątkow e i rodzin
ne i t. d .); 2) podać, w jak i sposób k andydat za
m ierza użyć uzyskane stypendynm  w celu dalszego 
ksz ta łcen ia  się; 3) wymienić i dołączyć okazy swo
ich prac artystycznych  , z k tórych każdy  ma być 
zaopatrzony im ieniem  i nazw iskiem  au tora.

P. Jail Stapiński, poseł do R ady  państw a, og ła
sza w „P rzy jac ie lu  ludu" , że podczas manew rów , 
t. j. od dn ia  1 w rześn ia  b. r. aż do ich ukończenia 
zam ieszka w Ja ś le , w kam ienicy p. B ębna, przy

koiw iek sposób przez wojsko lub skutkiem  ćwiczeń. 
L isty  i telegram y, ale w yłącznie ty lko w  spraw ach, 
k tó re  dotyczą m anew rów , należy adresow ać pod n a 
zw iskiem  p. S tapińskiego do Ja s ła , innem i spraw am i 
podczas m anew rów  p. S tapiński zajm ować się nie 
będzie w prost z powodu fizycznej niemożliwości.

„Okólnik". B iuro pa tro n a tu  d la  Spółek oszczędno
ści i pożyczek przy  W ydzia le  krajow ym , nie mogąc 
jeszcze ze w zględu na  zby t m ałą  liczbę spółek, n a 
leżących do patronatu , w ydaw ać osobnegc d la  nich 
czasopism a, zaczęło tym czasowo w ydawać w m iarę 
potrzeby „O kólniki" w języku  polskim i ruskim . — 
W  „O kólniku" n r 1 zaw iadam ia biuro patronatu , że 
w yszedł „Podręczn ik  d la  Spółek oszczędności i po
życzek system u F, W . R aiffe isena". — W  dalszym 
ciągu zn a jd u ją  się w tym  num erze inne fachow e za
wiadom ienia, -pomiędzy niem i o uiszczaniu bezpośre
dnich należytości skarbow ycl przez spółki należące 
do patronatu .

Z ruchu wyborczego. K om itet b rzeżański, dla 
w yboru posła na  Sejm  k ra jow y  z m iast: B rzeźany- 
Złoczów, rozpoczął akcyę, vry b ie ra jąc  kom itet ści
śle jszy , k tó ry  w yznaczył term in zgłoszenia się k an 
dydatów  do 23  b. m. na  ręce E dw arda  M ayerbur- 
ga, przew odniczącego kom itetu, a  zarazem  dzień 26 
b. m. godzinę 5 popołudniu do w ygłoszenia mów 
kandydackich  wobec zgrom adzenia wyborców.

Bochnia, 22 sierpnia. P rop inacya tu te jsza  w y
maga koniecznie innej opieki od te j, ja k ą  ją  obe" 
cnie o taczają  m ag is tra t i sta rostw o  w Bochni. P o 
m ijając ju ż  tę  okoliczność, na  k tó rą  w różnych 
dziennikach żali się publiczność bocheńska, że pro- 
p ina to r zam iast p iw a okocim skiego podaje swoj li
chy w yrób bocheński, a  co podobno nie da się 
stw ierdzić , to publicznie napiętnow ać trzeb a  n ie
chlujstw o, jak io  się w kradło w ostatn ich  czasach 
w tu te jsze j propinacyi. Mierna prawdę dnia, żehy się 
nie żalono n a  zabrudzone butelk i, w których jeden  
napo tka ł garść  pajęczyny, inny roźnokolorowe szm a
ty , inny robactw o, inny  dostał piwo \v butelce z 
nafty , a  za  każdą bu telkę płaci konsum ent po 24  
hal. Podobno nie m a pisem nego kou trak tu  dzierża
wy z propinatorem , k tó ry  wobec tego śm ieje się 
z w szelkich sk arg  * tru je  publiczność drogo za  to 
płacącą.

A n a r c h iś c i  (?) w  Galicyi. Nowy Sącz 22  s ie r
pnia. W  spraw ie u jętego w M uszynie i dostaw io
nego tn  B rylickiego nadkom isaiz  O ssoliński polecił 
w czoraj żandarm ery i dostaw ić uw ięzionego do s ta 
rostw a. Z krym inału , gdzie siedzi w osobnej celi 
i ma dozorców, k tórzy  go s trz eg ą  dniem i nocą i 
p ilnn ją , ażeby z nikim się nie s ty k a ł i n ie mówił, 
zosta ł w czoraj przez żandarm aryę  o godzinie 11 s/4 
rano do starostw a przyprow adzony. P ó ł m iasta  w y
ruszyło z m ieszkań swoich n a  ulicę, aby w idzieć 
uwięzionego, wcale ju ż  nie kulejącego, nbranego 
w uowe czarne odzienie z czarnego kam garnn , 
w kam aszki czarne  am erykańsk ie  i kapelusz biały 
słomiany.

P rzesłuchan ie  B ryliekingo trw ało  od godziny 
l l s 4 rano do 4  po połndnin. P rzeb ieg  posłuchania 
podajem y na  znpe łaą  odpow iedzialność naszego no
w osądeckiego korespondenta, w ydaje  się nam ono 
nieco dziw acznem , nieścisłym  i niejasnem .

Otóż liry lick i nw aża się za  apostoła anarchizm u 
i bez żadnych ogródek pow iedział, że je s t  anarchi-

że był redaktorem  (?) k ilku  czasopism socyalisty
cznych i anarch istycznych , wychodzących nietylko 
w W iedniu , a le i zag ran icą  i drukow anych w  roz
m aitych językach . P rzy zn a ł się, że należy do P»r" 
ty i anarch istów , k tó ra  zupełnie nie p ragn ie  mor
dów i potępia najsu row iej m orderstw a Lucchenicgo, 
B resciego i nw aża je  za  zbrodnicze czyny, nie pro
w adzące do żadnego celn, gdyż w m iejsce jednego 
zam ordow anego będzie dziesięciu innych; ideą jeg® 
je s t  p rzekonać św ia t cały słowem, że nie trzeb# 
zupełnie koronow anych głów  ani przezydentów  Rze
cz/pospolitych , ale znpeinie w ystarczy , gdy  kilku 
lndzi wspólnym interesem  (?) zw iązanych, jednego 
przełożonego w ynierze. P rzy zn a ł się, że został wy
dalonym z T urcy i, F rancy i, B elgii, Szw ajcary i, Ho 
landyi, P ru s , W ęgier, A ustry i niższej i wyższej, 
wzwecyi i S tanów  Zjednoczonych, w szystk ie  rządy 
w ydalały  go z g ran ic  swoich zaraz  po w yśledzeniu 
i p rzekonaniu  się, że sznka stronników  i odbywa 
z nimf po piw nicach (?) ta jn e  i bez św iatła  (?) zgro
m adzenia anarch istyczne.

B ry lick i podał w końcn, że ma la t 4 8 . w ydał 
ju ż  k ilk a  dzieł zag ran icą  w rozm aitych językach, 
że u trzym uje  się obecnie z w yroba galan tery jnego  
obuwia, w yrabianego z jedw ab iu  n a  drew nianych 
obcasach, a zrobiw szy 12 p a r tak iego  obuw ia w Bu- 
ila -P eszc ie  został z tam tąd  w ydalony i do M uszyny 
odstaw iony.

Po ukończonem  przesłuchaniu  zosta ł napow ról 
odprow adzony do krym inału , skąd ma być ju tro  od
staw iony  do K rakow a, jak o  rzekom ego m iejsca je 
go przynależności i oudany w ręce policyi.

ŚltlierĆ ud pioruna, Z Modlnicy piszą nam: 
D nia 21 b m. podczas burzy  zabił p iorun w Mu- 
dlniczce w łościanina, J a c k a  F ia ła , żonatego, o je t 
dw ojga dzieci. P rzed  deszczem schow ał się on z 7- 
letnirn synem w chacliołek ze słomy. Tam  dości
gnął go piorun i zabił, a  syna poraził tak , że na 
jedno oko zaniew idział.

Należytości straży skarbowej za sądowe świad
czenie. M inisterstw o spraw iedliw ości, uzupełniając 
rozporządzenie z d. 7 g rndn ia  1 8 5 9  r„  w ydało n. 
mocy resk ry p tu  cesarskiego z d. 7 w rześn ia  18 9 9  
nowe przepisy  w spraw ie należytości, k tó re  pobie
rać m a s traż  skarbow a za  staw an ie  w roli św iad
ków przed trybunałam i karnem i. Jeże li siedziba 
sądu oddaloną j r s t  od stacy i s traży  skarbow ej wię
cej niż o 7*5 kilom etra, wówczas s tra ż  skarbow a, 
począw szy od starszego  resp ieyen ta  w dół, ma o- 
trzym ać należytość za I I I  k la są  kolei żelaznej tam  
i napUTÓt. Jeże li odległość od stacy i s traży  sk a r
bowej' do stacyi kolei, a  następn ie  od końcow ej I  
stacyi kolei do siedziby sądu wynosi razem  10* £ 
klm „ albo jeś li s traż  wogóle używ a drog i kołow ej I 
na  odległość co najżu ie j 10 kim., o trzym uje 
każdy  m yriam etr 2 kor. J e ś li w iększa liczba s tra  
żników  z te j sam ej stacy i s tra ży  skarbow ej razen* 
odbyw a podróż, wówczas naleźyiość m yriam etrow ą jj 
w ypłaca skarb  po 2 k. na  trzech strażn ików , Z# 
przeszło 10-godzinną nieobecność w m iejscu s ta ’
cyjnem  otrzym uje s traż  skarbow a straw n e , a  mia- 1  
nowinie za 1 0 — 11 gudzin 80 b„ pow yżej 1 ?  go
dzin 1 kor. 2 0  h. za każdy dzień. W reszc ie  przy  
odległości sądu od stacyi s tra ży  co najm niej 3 8 
kim. o trzym uje s tra ż  skarbow a noclegow e w kwo
cie 1 kor. 5(1 h„ jeże li w  półroczu letniem  nie 
można w rócić do koszar przed g. 11 w nocy, #

u lL y  za kap licą  g im n az ja ln ą , Do p. StepwgkUjgft, ^  9 Wi6CZ° j \ ___  ,
n ied ia j zg łaszają  się wszyscy poszkodowani w jak i- n y re k c y  k n ie jo w e j - -  - m  , ’

n  drukujem y, cnoć nio było przeznaczone do d ra k ą
gdyż je s t  w prost rządkiem  zjaw iskiem  u n a # , gd J® 
się zw ykle n a  życzenia publiczności nie zw aża > 
lekcew aży. P ism o to opiewa:

„U tysk iw an ia  podróżującej publiczności na  niedo
godne połączenie kolejow e tak  od wschodu, jak  
od zachodn k ia ju  w  Zakopanem , u tysk iw ania , k tóre 
n ie jednokro tn ie  w k rajow ej p ras ie  znalaz ły  odgms, 
zn iew ala ją  dyrekcyę koiei państw ow ych w ziąć pod 
rozw agę, czy z a rz u tj pc lobne i o ile są  uspraw ie
dliw ione, tndzież czy dałyby się wobec m iarodaw - 
czycli stosunków  lokalnych i w arunków  budowy i 
w yposażenia kolei żelaznej C habów ka —Zakopane, 
zbudow anej jako  kolej lokalna, usunąt lub zm niej
szyć.

™V tym  celu zalecałoby się, zdaniem  dyrekcyi, 
k tó ra  słuszne życzenia publiczności zaw sze uw zglę
dnić gotowa, zaciągnięcie cenuej opinii w szystkie! 
kół in teresow anych z wschodniej i zachodniej czę 
ści k ra jn  i szczegółowe zbadanie spraw y na  wspól
nej konferencyi tychże rep rezen tan tów .

„D yrekcya kolei państw ow ych zw raca się wię® 
do S z a n o w n e j  R edakcyi z prośbą, by zechciała wziął 
udział w n aradzie , k tó ra  odbędzie się w dniu  £
p a ź d z i e r n i k a  b. r. o godz 10 przed połndniem W
sali konferencyjnej dyrekcyi kolei państwowych 
w K rakow ie, plac M atejk i 1. 12, I  p.

„Przedm iotem  te j narad y  będzie zastanow ienia 
się nad ew entualnem i zm ianam i, umożliwiającemu 
zastosow anie przyszłego rozk łada jazdy  do ogólnych 
wymogów i życzeń. —  K raków , w sie rpn iu  1906  
D yrektor kolei państw ow ych H oroszkicirirz".

Proces prasowy. J a k  donosiliśm y, w G rudzią
dzu toczył się onegdaj proces jak o  epilog głośnej 
przed 2 la ty  spraw y pojedynkow ej m iedzy preze
sem sejmowego K oła polskiego posłem M ottym, * 
znanym  z swego po lakożerstw a byłym  landraten- 
świeckim drem  G erlichem . Po  te j sp raw ie  „G azetc 
T o ru ń sk a" , czyniąc za rzu t posłowi M otiem u, że wy 
zw ał la n d ra ta  G erlicha na  pojedynek, nap isała , że 
d r G erlich  nie je s t  w cale zdolnym  dać satysfa 
kcyi, gdyż obrażony w r. 1 8 9 0  w sejm ie przez po 
sła  C zarlińskiego, k tó ry  dem onstracy jn ie  odmówi! 
mu podania ręk i, nie w yzw ał tegoż n a  pojedynek- 
Z powoda tego tw ierdzen ia  w ytoczył ówczesny po 
seł i la n d ra t św iecki d r G erlich z polecenia pre* 
zesa  regencyi kw idzyńskiej „G azecie T o ru ń sk ie j' 
proces o obrazę k tó ry  się rozeg ra ł w m aju r. 18 u n 
przed Izbą  k a rn ą  w T orun iu  i skonczył zasądz® 
niem  oskarżonego red ak to ra  lf re jsk iego  na  6 0 0  U*- 
k a ry  pieniężnej, albo n a  2 m iesiące w ięzienia.
W  procesie tym  przesłuch iw any  jak o  św iadek p®* 
sa ł Leon C zarlińsk i n iety lko  że potw ierdził, iż land 
ratow i G erljchow i za  jego  napaści n a  Polaków  ^  
sejm ie dem onstracy jn ie  odmówił ręki, ale naw et 9* 
te rm in ie  samym traK iow ał go z despek >m i wrę®1 
prow okująco. T ry b u n a ł nic z tego nie zauw ażył, f 
p ro k u ra to r w yw nioskow ał, że  jłoeeł C zarliżski od
mówił pasłowi G erlichow i ręk i „w  torm ie u p rz e j '. 
m ej". P ose ł C zarliń sk i porw ał się z  m iejsca, ab / 
przeciw  tem u zaprotestow ać, a  oskarżuny wnió* 
po mowie p ro k u ra to ra  o ponowne przebłuchanie P* 
C zarlińskiego, lecz try b u n a ł nad  w nioskiem  ty® 
przeszed ł do porządku.

W  w yroku try b u n a łu  nic z tego  nie zapisań'' 
Zasądzony część k a ry  zapłacił, a część odsied#!*! 
w w ięzieniu, lecz w niósł zażalenie  do in s ta n '?
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^yższych  na  try o u n a ł, zarzucając  m a „F aelschung"
1 „R .echtsbeugungu, świadom ie w w yroku popełnio
ne. Spraw ę obrócono tak , że wytoczono reaaK toro- 
towi rire jsk iem u  proces o świadom e oszczerstw a, 
C ucone n a  przew odniczącego trybunału , d y rek to ra  
sądu ziem iańskiego w T oruniu  G rassm auna (posła 
barodow o-liberalnego z okręgu toruńskiego).

P roces ten toczył się przed rokiem w T oruniu. 
Mimo. że poseł O zarliński zeznał na  .nim , że pro
kura to r i try b u n a ł zupełnie źle zrozum ieli jego  ze
znania . mimo, że powołani n a  św iadków , jak o  obe
cni n a  procesie przed rokiem, red ak to r F r. R ry - 
Biak z P oznan ia  i k sięgarz  K. Zabłocki z T orun ia  
zeznali, że poseł C zarlińsk i is to tn ie  prow okująco 
trak to w a ł lau n ra ta  G erlicha i w yrazili zdziw ienie, 
że p roku ra to r i try b u n a ł inaczej w ystąpienie p. 
('zarlińsk iego  zrozum ieli, zasądzony został oskarżo
ny na  1 miesiąc, w ięzienia za obrazę d y rek to ra  są
du G rossm auna.

Zasądzony w'niósł rew izyę do sądu rzeszy, k i ry 
Wyrok trybuna łu  to ruńsk iego  obalił i spraw ę prze
kazał do ponow nego rozpatrzen ia  Izbie karne j w 
G rudziądzu. W  procesie onegdajszym  staw ali zno
wu jako św iadkow ie poseł C zarliński, księgarz  Z a
błocki z T o run ia  i red ak to r F r. K rysiak  z P ozna
nia. Po  przeszło 3 godzinnym  przebiegu procesu 
p ro k u ra to r W eitzm ann sam wniósł uw olnienie o- 
skarżonego, a try b u n a ł mimo p ro testu  w spółoskar- 
życiela, d y rek to ra  sądu G rassm anna. k tó ry  konie
cznie dom agał się ukaran i*  p. łire jsk iego , w ydał 
w yrok zupełnie uw alniający oskarżonego od w iny i 

L kary . B ardzo znaczne koszta procesu  nałożono na 
kasę państw ow ą.

Przeciwko dziesięciohalerzówkom utw orzyli 
podczas tegorocznego sezonu w K arlsbadzie ligę boj
kotową tam tejsi kelnerzy  re s tau racy jn i i hotelowi 
z tego powodu, że n iek tórzy  goście dzicsięciohale- 
rzów kę uw ażali za dostateczny napiw ek. K elnerzy 
nie dw uznacznie w yrażali sw oje niezadow olenie z tak  
drobnej monety, a gdy skutek  nie odpowiedział ich 
oczekiwaniom, w zięli się w reszcie na  sposób. Oto 
w szystkie dziesięciohalerzow e monety zbierali i w y
kupyw ali, następn ie  zaś w plom bowanych w orkach 
w ysyłali z K arlsbadu  jak  na jda le j, ciesząc się i li
cząc na  pewne, że m iejsce znienaw idzonej monety 
zajm ą dw udziestogruszów ki. B ojkot na  nieszczęście 
w yszedł szybko na jaw , a  wówczas urząd podatko
wy p osta ra ł się o to, ażeby w K arlsbadzie  nie b ra
kło dziesięciohaJerzówek. K elnerzy  po k ilku  dniach 
tiyum fu  ze nmutkiem i zdziw ieniem  spostrzegli ol
b rzym i napływ  zbojkotow anej m onety, a  gdy się do
w iedzieli, ja k ą  drogą p rzeby ła , odstąpili od n ieró
w nej w alki. Obecnie w y raża ją  sw oje niezadowolenie 
ty lko  zapomocą pogardliw ych spojrzeń.

Rocznica Sedanu. K om isarz pow iatowy w  H am 
burgu  p rzesła ł do oficerów swego okręgu pismo 
oznajm iające, że nie zaprosi ich tego roku na  ban
k ie t z okazyi rocznicy sedańsk iej, gdyż nie uw aża 
za odpowiednie, aby uroczystość sedańską obchodzo
no w c h w ili, w której niem ieccy żołnierze w alczą 
ram ię p rzy  ram ieniu z francuskim i. T akże wi 
m iast w prow incyi hanow erskiej i nad reńskiej po 
stanowiło tego roku nie obchodzić nrocz,ystosci se 

dańskiej.
0  zaręczynach królow ej holenderskiej, w czoraj

szym doniesieniom  dzienników, „B iu ro  K eu te ia  
stanow czo zaprzecza.

Anarchistyczne zgromadzenie odbyło się wczo
ra j w  B erlin ie  — nic w yczerpało jednak  porządku 
dziennego, bo rozw iązała je  policya. N adto nwię- 
Fioaa j^ sjp^ódcę anarch istów  I)enwrolfa. N a zgro
m adzenie przyszło K ilkaset osób; m iędzy te ia i w ielu 
ciekaw ych, k tó rzy  chcieli być obecnym i a a  dozwo- 
lonem przez policyę zebran iu  anarchistyes.iem . O sta
tn ie  p ro jektow ane zgrom adzenie było zakazane, 
gdyż porządek obrad opiew ał: „K rólobójstw o w Mon- 
z y u. O becny zaś porządek brzm iał bardzo niew in
nie: „Śm ierć L iebknechta a anarchizm  . eaw a 
przeszed ł jed n ak  bardzo prędko do spraw y ro o 
bójstw a, w skutek  czego obecny na zgrom a z 
oficer policyi zgrom adzenie rozw iązał, a, mówcę a 
zał polieyantow i odprow adzić do aresztów , gruma^ 
dzeni rozchodzili się bardzo opornie i musieli y<- 
w yparci z sali przez oddział policyi. ,

Straszna nawałnica naw iedziła  w czoraj esens i 
obwód górniczy, w yrządzając olbrzym ie szkody. Spło
nęło od piorunów  mnóstwo budynków, samych do
mów m ieszkalnych jedenaście . P io runy  zabiły  tez 
k ilk a  osób i w iele bydła.

Sygnał ostrzegający na kolejach. S tra szn a  k a 
ta s tro fa  kolejow a pomiędzy Rzymem a F lo rencyą 
zniew oliła znanego inżyn ie ra  francuskiego, p. Ber- 
lie r, do przypom nienia propozycyi, k tó rą  ogłosił ju ż  
przed la ty  k ilku , celem uniknięcia w ypadków po
dobnych. P roponu je  on mianowicie, aby b rankardy  
n a  początku i na  końcu każdego pociągu zaopatrzyć, 
■w t. zw . „ sy ren ę11, k tó ra  działałaby  przy  pomocy 
zb io rn ik a  ze ścieścionem  pow ietrzem , (idy  pociąg 
jadący  zostanie, skutkiem  jakiegokolw iek w ypadku 
za trzy m an y , można przez p roste  odkręcenie k u rka  
w praw ić w ruch „ sy ren ę11 i zaw iadom ić w ten 
:sposób w szystk ie pociągi na 1 0 0 0  m etrów  odle
głości.

M ięSO  k o ń & n je  cieszy się w W iedn iu  coraz wię- 
■ kszym  odbytem . Is tn ie je  tam  ju ż  211 rzeźników  

sp rzedających  w yłącznie koninę, a liczba zabijanych 
na  mięso koni p rzek racza  liczbę 26  tysięcy rocznie. 
O w ybredność nie m ożna posądzać tych coraz liczn ie j
szych konsum entów  koniny; liczba ta  dowodzi r a 
czej w zrostu ubóstw a i obniżi n ia  skali potrzeb ży 
ciowych pośród ludności m iejskiej. N iem niej liczba 
spożyw anych koni, jakkolw iek  się w ydaje ogrom ną, 
g in ie  w stosunkn  do ilości innych zw ierząt, k tóre  
pochłania W iedeń: 2 3 0  tysięcy wołów i 8(10 ty 
sięcy sz tuk  innego bydła g in ie corocznie v  rzeźni 
w iedeńskiej. A woły w iedeńskie są  to w yborowe 
opasy, W iedeńczyk  ceni nad w szystko porządną 
sztnkę m ięsa i roastbeef.

S tr a 8 Z n y  w y p a d e k  w ydarzy ł się w G dańsku. 
Żona palacza w w arsz ta tach  okrętow ych. P iaseck ie 
go, odprow adzała m atkę na kolej, m ając dziecko na 
ręku . W  osta tn ie j chw ili podała dziecko m atce, 
k tó ra  ra z  jeszcze chcia ła  się z niem pożegnać. P ia 
secka p rzy tem  po tknęła  się, w padła między w agony, 
a od jeżdżający  w te jże  chw ili pociąg zm iażdżył 
m atkę i dziecko. Pociąg  natychm iast zatrzym ano, 
ale wydobyto z pod niego 2 trupy .

Kroi malarzem. Między m alarzam i, nagrodzony
mi na  p a ry sk ie j w ystaw ie sz tuk i , zn a jd u je  się też 
Don C arlos I, król P o rtu g a lii. J u r y  było w kłopo
cie, w jak ie j form ie udzielić kró low i nagrodę. Czy 
honorow ać jako  k r ó l a , staw ia jąc  go hors concours, 
czy trak tow ać  go jako  m alarza, m iędzy innym i m a
la rzam i. W  końcu ju ry  przyszło do przekonania, 
iż d la  k ró la  posiadającego praw dziw y ta le n t i k tó ry  
nie ja k  inni k siążęta  ty lko  w tym  k ierunku  je s t 
dyle tan tem , będzie daleko przyjem niej do „praw dzi

w ych11 m alarzy  być zaliczonym , i przyznało  mu 
m edal srebrny . Jego  obraz pastelow y „Połów  tu ń 
czyków w A lg a rb ii11 je s t ślicznym pejzażem  mor
sk im , n a  k tórym  ruch rybaków  jest odtw orzonym  
z zadziw iającą naturalnością.

Z b y tn ia  g rz e c z n o ś ć . Król se rb sk i, odbyw ając 
z m ałżonką objazd po K raju , p rzejeżdżał przez ja 
k ieś m iasteczko, gdzie zw rócił jego uw agę olbrzymi 
tran sp a ren t. Umieszczony był na ponurym dom u, a 
w idniał na nim  napis: „W itam y  w aszą królew ską 
m ość!11. — Co to za dcm r — spy ta ł król. W ię 
zienie ok ręgow e, w asza królew ska mości odparł 
jeden  z sz<*mbelanów. Król roześm iał się i zauw a
żył: — To jed n ak  zby t w ielka uprzejmość!

Milan na „czarnej liście". W edług  dziennika 
„W estf. M erk u r11, kupcy karlsbadzcy  umieścili s ta 
łego gościa K arlsb ad u , b. k ró la  serbskiego, Milana, 
na czarnej liście. P rz e s trz e g a ją  w szystkich swoich 
kolegów „przed n iejak im  M ilanem , niegdyś królem  
serbsl- im . aby mu nie udzielali k red y tu 11 i upomi
n a ją  ich. aby mu sprzedaw ali tow ary  tylko za go
tów kę.

Kronika głodowa. Z powodu panującego ohecnie 
w Indyach głodu jeden  z dzienniKów angielskich 
w ykazał sta ty sty k ę  głodów, trapiących róźnemi czasy 
ludzkość. — \n g lia  szczególnie często naw iedzaną 
byw a tą  klęską. P ierw szy  głód srożył się w roku 
54-tym  ery  chrześcijańskiej, — potem naw iedzał 
A nglię w la tach : 2 7 2 -g im , 3 1 0 -ty m , lO Ą f-tym  i 
1070-tym . O statn i szczególniej dał się we znaki 
mioszKańcom, którzy , doprowadzeni do ostateczności, 
nie gardzili mięsem z psów, kotów, a  naw et ludzi; 
niektórzy zaś dobrowolnie zaprzedaw ali się w nie
wolę możniejszym, aby w ten  sposób nniknąc śmierci, 
podczas głodu panującego w A nglii, w rokn 1257, 
w samym Sudanie padło przeszło 2 0 .0 0 0  ludzi. — 
Irlandyę  także dosyć często naw iedzał g łó d , p rze
ważnie z powodu n ieurodzaju  ziem niaków, w latach  
1 4 i)l 1586, 1822, 1831 i 1846. O sta tn ia  k lęska 
pochłonęła przeszło 2 7 5 .0 0 0  ofiai a  oprócz tego 
około miliona ludności wyem igrowało do Ameryki. 
W  roku 1064  z jaw ił się głód w Egipcie, trw ający  
całe la t 7. W  przeciągu tego czasu Nil nic w ystę
pował z brzegów i nie użyźniał p o rzccża , co w y
wołało ogólny nieurodzaj i głód, k tó ry  w ytępił dzie- 
si tki tysięcy mieszkańców. K ronika głodowa Tndyj 
sięo-a r. 1769 -  1770 . Od tego czasu k lęska ta  
często się tam pow tarza. W edług  obliczeń, w prze
ciągu jednego stu lecia  głód naw iedził Indye 34  razy. 
W  latach 1769  — 1770  zm arło ogółem 3 miliony 
iudności indy jsk iej. C iała leża ły  na słońcu nie po
grzebane, zarażając  pow ietrze zabójczemu w yziew a
mi i pow iększając w dwójnasób śm iertelność. Od 
roku 1790  nie było w Indyach ani jednego  roku. 
wolnego od głoda, z tą  jedyn ie  ró żn icą , że k lęska 
nie by ła  ogólną, a do tykała  n iek tó re  tylko prow in- 
cye. Rok 18 6 6  był szczególniej s tra szn y  d la  Indy j. 
W sku tek  głodu i dżumy zm arło przeszło J j / 2 milio
na ludzi. W  rokn 1877  zm arło w Indyach w skutek  
głodu około m iliona lu d z i , pomimo że r z ą j  angiel 
ski w ydatkow ał na  ten  cel l ł i  milionów funtów  
szterlingów . T enże rok żałobnie zapisał się w hi- 
storyi 1 hin. S traszny  głód, grożący się w czterech 
północnych prow incyacli, do tknął wówczas 70 milio
nów Chińczyków. Ażoby jako  tako prze trw ać k lę 
skę, m atki sprzedaw ały  za bezcen swe dzieci, mimo 
to jednak  , jak  głoszą w ie śc i, przeszło 9 milionów 
ludzi zm arło śm iercią głodową. Głod. panujący  w In 
dyach w latach 1896 1897 , zab ra ł 2 l /a miliona
ofiar, te raźn ie jsza  zaś k lęska głodow a w swych roz
m iarach należy do najcięższych, jak ie  kiedykolw iek 
naw iedziły  Indye pod panow aniem  angielskiem .

Majątek Europy. S ta ty s ty k  angielski M ullsall 
w ydał dzieło, w  którem  oblicza m ajątek  E uropy, ru 
chomy 1 nieruchom y, na 11 7 5  m iliardów  franków ; 
kapitał, k tó ry  je s t w obrocie (państw ow y i p ryw a
tny), podaje zaś n a  2 5 0  m iliardów  fr., przyczem 
stw ierdza, że k ap ita ł ten je s t  dzisiaj trz y  razy  tak 
w ielki, jak  w r. 1 8 1», a dw a razy taki, jak  w r. 
1870 . Sum a 1175  m iliardów  fr. m ajątkn  eu ropej
skiego rozdziela się, podług autora , na pojedyncze 
k ra je  E uropy w porządku następującym : A nglia  ma 
295  miliardów fr., F ran cy a  247 , Niemcy 201 , Ro- 
sya 160, A ustro -W ęgry  1.03, W łochy 79, B elgia 
25, H olandya 22 . N a w szystk ie inne kra je , razem 
wziąwszy, przypadałoby zaledwie 41 m iliardów  fr. 
W zrost m ajątku je s t  najw iększy w A nglii, czego 
U w odzą w yniki angielskiego podatku dochodowego, 
który od la t pięciu w zrasta  niesłychanie. N atom iast 
iinwoli bardzo powiększa się m ajątek  F raucyi, co au- 
’ przypisuje w części w ojnie z r. 1870 , k tó ra  po- 
U nneła takie olbrzymie sumy, w części zaś zani- 

S e j  jakoby w ostatnich dziesiątkach la t trady-
? ■ ■ L J o o ś c i  francuskich w arstw  robotniczych.Cyj nr j oszczędno c je s t w obiegu, roz-

K ap ita ł 25 0  ’ je:  A nglia 106 m iliar-
dziela Mullsall j. ^  R  ya  ]4  Austro-

W ęg rj 10, ^  Zestaw iając sumy przytoczone
tym samym poiządkn. Zestawi j i

v ■ f-omi ludności, otrzym am y w ynik pa

z w  •  ' - s s s i
fr. m ają tku  ruchomego i nieruchomego, r. • 
H olenderczyk 4 6 0 0 , B elgijczyk lu^  ‘ ’
obywatel: A ustro -W ęgier albo W łoch 
nin 1500 . Z kapitałów , k tóre są  w obie-su przy
pada n a  głow ę każdego A nglika przeciętnie 2 >•• _ 
fr., F rancuza  1760 , Hoiem lerczyka 1250, B elgu- 
czyka 8 7 0 , Niemca 6 00 , obyw atela A ustro-W ęgi 
lub W łocha 2 2 4 , R osyanina 135. Z innych krajów  
Europy, o których M ullsall bliższych cyfr nie po 
daje, najbogatszą niezaprzeczenie je s t  Nzwajcarya, 
a  najuboższą T urcya. Złoty środek przypa a  w 
dziale D anii, a  znacznie poza n ią  stoi Szwecya 
N orw egia. N a dalszym planie g ru p u ją  się: H >8ZPa‘ 
nia, P o rtu g a lia  i państw a półwyspu B ałkańs ie„o, 
zru jnow ane k u ltu ra ln ie  i ekonomicznie pod  ̂ 1 ® 
wiekowemi rządam i T urcyi. Od cząsii zniesienia tyc 
rządów  podnosi się wprawdzie zamożność tyc ra 
jów , lecz odpowiednie dane są  jeszcze bardzo wą 
tp liw e i chw iejne.

Licytacye ofertowe. W ydział krajewy P08^ " ”’!?ł8Zpi-
dać w drodze przedsiębiorstwa wykonanie oua j  ■ 
ta la  powszechnego w Samborze wraz z b m . 0 to 
spodarczymi i administracyjnymi. Przedsieni 
nadanem będzie zapomocą licy tacji ofertowej.

ttłów na fabryka ty tonia w W innikach rozp s  ̂
tacyę w drodze pisemnych ofert na dostawę 
500.000 kg. węgla kamiennego. , Krako-

Konkursy. Przy sądzie krajowym wyzszy™ y j j l  
wie opróżnioną została posada radcy rachonko

Sąd powiatowy w Dąbrowy potrzebuje zaraz ^ye 
ryusza z szybkiem i wyrobionem pismem 
dzeniem miosięcznem 50 kor. , „ , T ■ 1Q9\

(„Gazeta Lwowska 'Nr. l.-J -

Niedziela, 26 sierpnia: „Obrona Częstochowy". Dra
m at historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana z 
Poradowa (po raz 12).

W torek. 28 sierph.a: „Urzędowa żona'1. Sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Śavoge'a (po raz 2/).

Środa, 29 sierpnia: „ In tra tn a  posada11. Komedya w 5 
aktach Al. Ostrowskiego (po raz 17).

Uzwart.ek, 60 sierpnia: „Ł  ożnica Henszel11. Sztuka w 
5 aktach Gerharda H auptm ana (po raz 6).

Sobota, 1 września: „Na Ukrainie11. Tragcdya w 11 
obrazach Sowińskiego (nowość).

Z kali ..dal*a. Wo czwartek 26 sierpnia: Zac.heusza 
Ińsk. i Pilipa Benie.; w piątek 24 sierpnia: B a r t ł o 
m i e j a ,  apostoła; iv sobotę 25 sierpn ia : Ludwika, króla 
francuskiego, w.

Wschód słońca 24 sierpnia o godzinie 4 m inut 47; za
chód o godzinie 6 m inut 40. Długość dnia godzin 16 
m inut 53.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 22 sierpnia po
goda, po południu trocin: deszczu. Termometr od 16 2 
doszedł do 27 21!. Barometr sic podnosi.

Dnia 23 sierpnia o godzinie 7 rano stan barom etru był 
742 4 mm., term om etru 17 4 C. W iatr zachodni.

uabryeisEi (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r * o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

WSZELKIE ROBOT? DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLCROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
i i w m w w I l H M H I M I i

Dział ekonomiczny.
Stan zasiewów i wynik żniw nie przedstaw ia 

się zbyt korzystn ie w e.lłng sprawozdania, w ypraco
w anego przez m inisterstw o rolnictw a na podstaw ie 
doniesień z połowy bieżącego miesiąca. D ługotrwałe 
upały i posucha przyniosły rolnikom w całej m onar
chii znaczną szkodę,,, a z początkiem bieżącego mie
siąca ulewy i g radobicia w A ustry i wyższej, w Cze
chach »i na  M orawach przyczyniły  się również do 
zw iększenia ujem nych rezultatów . 5\ G alicyi w iel
kie szkody pow stały sku tliem  wylewów. 1’anujące 
w d rugiej połowie, lipca upały spowodowały przed
wczesne dojrzew anie ziarna. M ydatność słomy zw ła
szcza w G alicyi pozostaw ia w ielf do żyezeuia. 
Zboże, przedew szystkiem  żyto, które zżęio w lipcu, 
zostało zw iezione praw ie bez w yjątku w dobrych 
w arunkach atm osferycznych.

S p rzęt ż y t a ,  wszędzie praw ie ukończony, nie za- 
dowolnił pod względem ilości. W  Czechach, na Mo
raw ach i Śląsku, tudzież w Galicyi w ydatność żni
w a w yniesie praw dopodobnie przyszłorocznej wy- 
dat,ilości. \( A ustry i n iższe | i wyższej rezultat, je s t 
nieco lepszy, ale nie osiągnął wysokości rokn ubie
głego. W; krajach  alpejskich  o ile sprzęt wypadł le
piej pod względem ilości, o tyle gorzej pod w zglę
dem jakości.

Sprzęt p s z e n i c y, w nizinach ukończony, przy 
dobrej jakości d a ł  korzystne, rezu lta ty  w k rajach  
alpejskich, tudzież w niższej i wyższej A ustry i. a  tylko 
w Czechach i ua M orawach w ypadł gorzej, niż w 
roku przeszłym . W  krajach  wschodjiich skutkiem  p o -  
sucliy przew idują  gorszy rezu lta t.

J ę c z m i e ń  dał zadow alniająee w yniki w  oby
dwóch A ustryach  i k ra jach  alpejskich  pod w zglę
dem ilo ś c i; m niej korzystn ie p rzedstaw ia się sprzęt 
jego n a  M orawach i częściowo w Czechach, a  Ga- 
licya i B ukow ina będą się m usiały liczyć ze zna
cznym ubytkiem .

S przęt o w s a .  był w pełnym toku i prawdopodo
bnie p rzyniesie  najlepsze rezu lta ty  z pośród w szy
stkich zbóż.

R z e p a k ,  z W jja k ie m  A ustry i wyższej, gdzie 
lepiej w ypadł, dał z r t . z tą  sp rzę t średni, a  r y ż  po 
deszczach w początku 1). m. zapow iada się dobrze. 
L  e n późny popraw ił się, a  w czesny daje  częścią 
dobre, częścią średnie wyniki.

Z i e m n i a k i  ucierpiały  niew iele przez posuchę 
i zapow iadają  się dobrze, taki sam stan  w ykazują  
b u r a k i  cukrow e.

Repertoar Teatru  miejskiego.
Sobota, 25-go sierpnia: „Tam ten11. Sztuka w •> a 

Józefa Maskoffa (po raz 36).

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 23 sierpnia. Namiestnik hr. Piniński 
wyjechał dziś, w towarzystwie starosty Zale
skiego na wizytacyę powiatów. Dnia 27 b. m. 
przybędzie do Krynicy, celem odoycia inspek- 
cvi w tym zakładzie kąpielowym w towarzy
stwie protomedyka ara MeTunowicza i delegata 
ministerstwa rolnictwa, 29 b. in. uda się do 
Zakopanego a 31 b. m. powróci do Lwowa.

Minister kolejowy przeniósł oticyału A nto
niego Aleksiewicza z U rakowa do Insbruku, 
a adjunkta Hupczyca z Krakowa do Lwowa.

Dębica 23 sierpnia. Ministeryum oświaty za
twierdziło utworzenie gininazyum w Dębicy a 
nje w Mielcu i to od 1 września b. r. Posta
nowieniem tern czuć się będzie słusznie pokrzy- 
wdzonem całe mieleckie i pobiskie okolice, po
zbawione zupełnie szkoły średniej, podczas gdy 
nieopodal Dębicy jest ich kilka np. w Tarno
wie i w Rzeszowie.

Po zjeździe demokratycznym.
Lwów, 23 sierpnia. Wszystkie dzienniki tu

tejsze rozpisują się obszernie, o wczorajszym 
zjeździe demokratycznym i o jego uchwałach. 
Pisma konserwatywne wyrażają ubolewanie, że 
niedopuszczono ich sprawozdawców na posie
dzenie, podają więc sprawozdania z drugiej rę
ki, wedle referatów „8łowa Polskiego" i „Ku- 
ryera Lwowskiego".

„Przegląd" pisze przy tein, że to będzie so
jusz oparty „na negacj i", coś w rodzaju „Góry" 
za czasów rewolucyi francuskiej.

„Słowo Polskie" odsłania pewien szczegół, 
wielce charakteryzujący późnieisze usunięcie się 
„urzędowych" reprezentantów mieszczaństwa 
lwowskiego od wiecu, „nieurzędowi" bowiem, 
jak właściciel realności i radny miejski p. Re- 
wakowicz, brali w obradach udział. Pismo to 
stwierdza mianowicie, że pp. Małachowski, pre
zydent miasta i Michalski, wiceprezydent, do

ostatniej chwili czynnie współdziałali w ukła
daniu programu stronnictwa.

Przejazd cara przez Galicyę.
Lwów, 23 sierpnia. Jak się dowiaduję ze źró

dła poważnego, obiega pogłoska, że car Miko
łaj IL przejeżdżać będzie przez Kraków i Lwów. 
udając się z W iednia do Bukareszi u celem od
wiedzenia króla Karola rumuńskiego.

Poznali, 23 sierpnia. Zorganizował się już 
komitet wiecu powszechnego, mającego zapro
testować przeciwko reskryptowi StudLa i po- 
wziąść uchwały dotyczące środków obrony. 
Komitet składają następujące osoby: mecenas 
dr W o l i ń s k i ,  Ignacy A n d r z e j e w s k i .  
S a m o 1 i ń s k i. K u ż a j, W r z e s i ń s k i. d r 
K o ż u s z k i e w i c z. K. K a r I i ń s k i. S r, o I p e.
0  f i e r s k i oaz panie K o ż n s z k i e w i c z o wa 
S t a s i ń s k a ,  R z e p e c k a ,  p m  a ń k o w s k a
1 T u ł o d z e c k a.

Pan Karol R z e p e c k i ,  który miał należeć 
do komitetu, usunął się podobno, jak zapewnia 
„Kuryer Pozn." ze względu za znane zajście 
na wiecu soryalistycznym.

Wiedeń, 23 sierpnia. Akcyę prezydenta gabi
netu K o c i - b e r a  w sprawie uruAomieiiia par
lamentu. bardzo seeptyeznie ocenia „PFrazer 
Tagblatt". Twierdzi, że nie ma żadnych wido
ków, aby akcya ta wydała jakie owoce; praw
dopodobnie -pełznie na nie.zem - Koerber zwo
ła parlameni, lecz bardzo szybko go znowu 
rozpuści. Nie ma innej rady. zdaniem grackie- 
go dziennika, jak narzucenie ustawy reformu
jącej dotychczasowy system wyborczy.

Wiedeń, 23 sierpnia. Wczoraj obchodzono tu 
50-tą rocznicę śmierci znakomitego poety Mi
kołaja Lenan'a.

Berlin, 23 sierpnia. Urzędowy „Reiclisanzei- 
ger" twierdzi, że wszyscy oddani pod obserwa- 
cyę lekarską z powodu wypudku dżp&y w Ham
burgu, zastali w stanie zupełnie zTłwwym wy
puszczeni na wolność.

Paryż, 23 sierpnia. Pogłoska, jakoby wystawa 
trwać miała do l. grudnia lub jeszcze dłużej, 
zaczyna być bliżej brana pod rozwagę. Prawdo
podobnie wystawa trwać będzie dłużej, niż za
mierzono.

Medyolan, 23 sierpnia Przewodniczący Izby 
adwokackiej M a r t e l l i  podjął się obrony 
Lresciego. Podczas rozmowy z adwokatem 
Rresci okazał tyle egoizmu i taki brak skru
chy, że ogólne było zdziwienie. Proces odbę
dzie się 29 hm.

Sofia, 23 sierpnia. Rząd bułgarski wystoso
wał do rządu rumuńskiego notę, w której za
pewnił, że prokuratorya sofijska, zarządziła 
energiczne śledztwo w sprawie wypadków wy
muszenia, którego ofiarami byli poddani rumuń
scy w Rułgaryi. Wieści o mobilizacyi armii 
bułgarskiej uważają tu za schwytane z powie
trza. Po oświadczeniu rządu, ludność i prasa 
bułgarska zachowują spokój zupełny wobec 
przesadzonych wieść, o wypadkach w Rumunii.

Sofia, 23 sierpnia. Mimo podżegającego tonu 
pism rumuńskich i bułgarskich nikt nie myśli
0 konflikcie wojennym. Obawy o wojnę roz 
wiała zapowiedziana podróż króla rumuńskiego 
Karola do Isclilu i przyjęcie księcia bułgar
skiego Ferdynanda w zamku Wilhelmshóhe. 
Bułgarski prezydent ministrów zapytany ró
wnież oświadczył, że B u fg a ry a  nie chce wojny 
a tylko pokoju.

Bukareszt, 23 sierpnia. Tutejsze sfery urzę
dowe nazywają kłamstwem wiadomość, jakoby 
rumuńskie ministerstwo stało na czele spisko
wego komitetu macedońskiego.

Przed zwołaniem  parlamentu 
niemieckiego.

Berlin, 23 sierpnia. Wobec pogłosek o ry- 
cliłem zwołaniu p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e -  
g o i należy zaznaczyć, że prawdopodobnie na
stąpi ono nie wcześniej, jak z k o ń c e m  w rze
ś n i a  lub na p o c z ą t k u  p a ź d z i e r n i k a .

.Sekretarze stanu Rzeszy niemieckiej powra
cają do Berlina w pierwszych dniach września
1 zajmą się przygotowaniami do k a m p a n i i  
p a r l a m e n t a r n e j .  Należy się spodziewać, że 
będzie ona ożywiona, gdyż oprócz sprawy chiń
skiej przyjdzie pod obrady wiele ważnych spraw. 
Zarówno stronnictwo centrum, jak i agrarzyści 
objawiają niezadowolenie i wystąpią| zapewne 
z ostrą krytyką rządn. „Germania" zapowiada 
nową kampanię celem z n i e s i e n i a  u s t a w y  
p r z e c i w k o  J e z u i t o m ,  a reskrypt S  t u d- 
t a ,  dotyczący szkół poznańskich, zapewne także 
stmiie »i(j w rękach centrowców śjodkiem kry
tyki politycznej.

Go do agrarzystów, domagają się oni, ażeby 
przed zawarciem nowych t r a k t a t ó w  h a n  
d 1 o w y c h spełniono żądania rolników.

Rocznica Sedanu.
Berlin, 23 sierpnia. Większa część dzienni

ków niemieckich oświadcza się przeciw obcho
dowi rocznicy Sodami, ażeby Francuzów nie 
rozdrażniać,

Wiele miast prowincyi hanowerskiej i nad- 
reńskiej postanowi! o również nie obchoazić w 
tyin roku rocznicy Sedanu

lakkolwiek nie vryszło w tvm duchi ogólne 
rozporządzenie władz, zdaje się jednakże, że 
obchód będzie wogóle w tym roku zaniechany.

Wojna w Chinach
Londyn, 23 sierpnia. Admirał B r u c e  donosi 

? Taku, że na południe od T i e n t s i n u, w od
ległości około sześciu mil od tego miasta, sto
czono małą bitwę w d. 19 sierpnia.

Waszyngton, 23 sierpnia. Prezydent Ma c -  
E i n 1 e y konferował wczoraj z sekretarzem dla 
spraw wojennych R o o t e r a  z sekretarzem 
cywilnym A d e e  w sprawie wojny chińskiej. 
Otrzymano depeszę od generała Uh a f f e e ,  
który donosi z placu boju, że wkrótce mają 
być stoczone z n a c z n i e j s z e  b i t w y  w o- 
k o l i c a c h  P e k i n u ,  j a k o t e ż  p o m i ę d z y  
P e k i n e m  a w y b r z e ż e m ,  tak iż z góry 
niepodobna nawet w przybliżeniu oznaczyć ter
minu wycofania wojsk amerykańskich.

Berlin, 23 sierpnia. Kierownik niemieckiego 
oddziału w Pekinie telegrafuje do Wilhelmsha- 
fen: Podczas zdobycia Pekinu, padło naszych 
ludzi II, 15 lekko, 1 ciężko rannych.

Bruksela, 23 sierpnia. Narady przedstaw icieli

mocarstw w sprawie chińskiej dotyczyć będą 
następujących punktów: jak najsurowsze uka
ranie ks. T aana, generaia Li - Ping - Henga i in
nych członków Czung’ lijamenu, co bokserów 
powstanie wspierali; usunięcie z tronu cesarzo- 
w ej - reguntki; utrzymanie na tronie cesarza 
Kwang - Sil, który jednak podlegaćby powinien 
kontroli mocarstw europejskich; wreszcie cza
sowa okupaaya wojskowa Pekinu i innych miej
scowości. w celu utrzymania porządku.

Hr. Waldersee.
Neapol, 2 1 sierpnia. Hr. W a l d e r s e e  przy

był tu wczoraj wraz ze swym sztabem. Na po
kładzie parowca „Sachsen" oprócz niemieckie
go sztabu lir. Waldersee przybyło dwóch ofice
rów austryaekich. dwóch rosyjskich i jeden 
oficer angielski oraz 8 0  żołnierzy.

Hr. Waldersee wsiadł na okręt o godzinie 
11 w nocy.

Rzym, 23 sierpnia. Podczas pobytu w Rzymie 
ir ^  ał4ersee przyjmowany był owacyjnie. 
Drabia złożył wieniec na grobie króla Hum- 
herta w Panteonie.

Berlin, 23 sierpnia. „National Ztg" z wielką 
n orną o żywa się o dytyrambach prasy nie
mieckiej na cześc lir Waldersee i p;sze, że nie- 
w asciwem jest i niezręcznerr zachwycać się 
czynami, które dopiero stać się mają a nie
wiadomo nawet, czy będzie po temu sposobność. 
Daje to prasie opozycyjnej olrfity materyał do 
satyrycznych uwag.

Par-yż, 23 sierpnia. Mocarstwa udzieliły Fran
cji prawa przydzielenia lir. W a 1 d e r s e e in u 
oficera sztabu generalnego. Prawdopodobnie zo
stanie nim N e g r i e r. choć „Gaulois" prze- 
njfewia za podpułkownikiem M a r c h a n d e m .

Chamberlain i Labuuehńre.
Londyn, 23 sierpnia. Minister C h a m b e r -  

la-. n, jak wiadomo, oświadczył na ostatniem 
posiedzeniu parlaraeuiu, że w P r e t o r y i  zna
leziono listy angielskich deputowanych, adreso
wane do wybitnych osobistości w południowej 
Afryce Otóż dep. L a b o u c h ó r e  ogłasza obe
cnie w swoim dzienniku „Truth" listy, które 
on sam pisał 3 i 4 sierpnia 1899 r. i wusłał 
do Moniagu-White.

W listach tych L a b o u c h e r e  doradzał 
energicznie prezydentowi K r ii g e r o w i, ażeby 
p r z y j ą ł  p r o j e k t  A n g l i i  co do utworze
nia mięszanej komisyi do zbadania u s t a w y  
w y b o r c z e j .  Kruger zyskałby przez to na 
czasie i mógłby rokowania przewlec. Labou- 
cm*re pisał dalej, że gabinet jest zdecydowany 
unikać wojnję ale liczy się z Chamberlainem.

Listy te przesłano niedawno Chamberlainowi 
i ten napisał do Labouchćra, wzywając go. aby 
się wytłóiua,-,zył. — Labouchere w- odpowiedzi 
ogłasza tekst listów i dowodzi, że miał słuszność 
udzielając tej rady prezydentowi Kriifprowi.

Odpowiedzialny redaktor:
Wojciech l>ąbrow*ki.

Wydawca:
Mich&£ Ronopiń?ki.

N A D  E S Ł A N E .
jA i t / k n iy  w tym d z ia le  nie p ochodzą od 

Redakcyi).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L.
pod kierownictwem specyalisty do chorób ne 

wowych l i r a  K o p c z y k a ,  
o t w a r t y  p n z e z  c a ł y  P O k .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskie 

Wiedeń, 23  s i e r p n ia  ] p

R enta  au s tria c k a  papierowa 
n srebrna . .

4 r ent a austryacka złota .
, o / ” .» ko ronow a.
*Jo * w ęgierska złota

Ak„cye
Londyn . . .  ..................
Ma»ki  ...............................
20-to Markówki .....................................
20-to Franków ki . . . '
W łoskie bankuotv 
D ukaty
Losy w ęgierskie'prem iow e 
Bosy tureckie
Akcye A n g lo b a u k u ................................................ a7(J

U n io n b a n k u .................. ' e t ,
B a n k v e r e i n ..........................  ’
L aen d e rb & n k u ..........................
Kolei Lwoy ko-Ozerniowieckioj

„ P o łu d n io w e j..................
„ Elb, iha ......................
„ N o r d b a h n ..................
„ S ta a ts b a h n ......................
„ A lp in e .............................. '

Tnreckie lab aczn e  . . .

kor. bal.
97 60
97 05

116 80
97 75

114 95
90 50

1702 _
650 50
242 22’/,n a 30
23 6t>
19 30
90 40
11 38

159 _
106 50
276 _
550 __
494 —
413 —
52* _
110 _
459 __

6110 —
646
450 —
286 _
255 50

Berlin, 23 sierpnia 1900
Banknoty austryaskie . . .
K rótki W i e d e ń ..............................   84 45
Banknoty rosyjskie   84 45
K rótka W arszaw a .    65
4 / ,“/0 L istj poLiuie  215 90
R en ta  w ło s k a .....................   — —
Akcye austryackie k re d y to w e ......................
Ultimo ruble . . .  ......................

. 94 30

. 205 25 

. 216 25
Wiedeń,

Spirytus gotowy . . . .
Cena nafty
Pszenica j,maj, czerwiec) . . ' 
Zyto (maj, czerwiec) . .
Owies (maj, czerwiec) . 
K nkurudza . .

23 sierpnia 1900.
44 60
12 50 
8 02 
7 50 
6 43 
5 «9



Nr. 192. N O W  A R E F O R M A .

Podziękowanie.C

Zostawszy w bardzo krótkim czasie 
przez p. Henryka Gotilieba, zamieszka
łego przy ul. Pietlowskiej 1. 45 w Kra
kowie. do egzaminu z rachunkowości 
kupieckiej i ogólnej przygotowani i zda
wszy go d. 19 sierpnia z odznaczeniem 
w L k. Szkole politechnicznej we Lwo
wie. poczuwamy się do obowiązku złożyć 
p. Uottliebowi publiczne podziękowanie.

W il l t e lm  W a w r e ^ ik u  
1653 y t.  S i l i tu .

Pensjonat dla uczniów szkół pnbliczn.
Józefa Tauean, Tarnów, ni. Krakowska 51.

i fpri.cz utrzym ania i rodzicielskiej opieki mają 
wychowankowie do swego użytku l 1,'., morgowy 
ogrod i boisko do zabawy, gim nastyki i gier. 
Nad nauką czuwa emer. prof. szkół średnich, 
a nad stanem zdrowotnym zakładu lekarz. — 
Pomieszkanie zdrowe i suche. 1654 1 2

!! Ważne dla rolników !! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z FABRYKI

F. Wichterlego w Prościejowie,
poleca ulubione swoje wyroby na sezon: 

G ra b ia rk i ' K o p ia rk i, Ż n iw ia rk i, P lew nik i, 
P łu g i , O borywacze, M łocarnie, K ieraty , Lo- 
kom obile, M łocarnie parow e, Motory, Brony, 
M łynki do czyszczenia zboża, T ryery, W alce, 

S ieczka rn ie  itp .
(i ł ó w n e z a s t - f  p s t w o :

Franciszek Albin w Podgórzu,
koło kościoła. 1U51 l 10

Pożyczki
od lOOO koron wzwyż, ja k o  k redy t  
osobisty . Z a p y ta n ia  pod „Coulant und 
discret" p rz y jm u je  i p rze sy ła  dalej:  
A nnow cn  - F.rpedition M D u lty  NfiĄftf'., 
H "n:ti. /., Wollzeile N r. li. i h2<>

Kamienica
Z o g r o d e m  około 400  sążni kwa
dratowych, z wolnej ręki do sprze
dania z powodu wyjazdu właściciela. 
-Vdres poda Administraoya „Nowej 

Reformy." ióho 4 4

Dnia 29 sierpnia 1900 r. o godz. 
4 po połud. odbędzie się w własnym  
lokalu składu drzewa w Krakowie 

przy Ul. Koletek (nad Wisłą)

Walne Zgromadzen ie
wszystkich Członków

clirześcijańsKiego Towarzystwa s M n  drzewa 
m a js tr ó w " ’ ibed iiarslacli,

S fo trarzyszen ia  zarejestr. z  ogran. poręką.
Porządek dzienny:

Przedłożenie i sprawdzenie ra
chunków , jakoteż bilansu za 
rok 1899.
Wybór Członków Rady nadzór. 
Wybór Członków Dyrekcyi i ich 
Zastępców , oi az zatwierdzenie 
tychże przez Walne Zgromadź.
Przewodniczący Rady nadzorczej: 

1434 2 a J<rzef W ińniwcnki.

I)

2)
3 )

W. kr. L. 47720 2807. 1631 2 3

Ogłoszenie licytacyi.
Wydział krajowy Królestwa Ga- 

lrcyi i Lodomeryi wraz z WTelknM 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem licytacyę ofertową na 
dostawę papieru na opako
wanie soli topkowej służyć 
mającego. Papier ten ma być z ga
tunku tekturki brązowej (Braun- 
deekel, Patentdeckel), wielkości 80 
na 110 c tm ., grubości 800  arku
szy na loO klg.

Papieru tego potrzebuje Wydział 
krajowy rocznie 6000  —  7500  ce- 
tnarów metrycznych.

Dostawa, loco dworzec Kołomyja, 
ma się rozpocząć najpóźniej dnia 15 
grudnia 1900 r. Wzorów gatunku 
papieru i bliższych warunków na 
żądanie udzieli Wydział krajowy 
(Krajowy Zarząd sprzedaży soli).

Oferty zaopatrzone w wadyum 
1000 K. wnosić należy do d n iu  
6 września 1900 r. Otworze
nie ofert nastąpi tego dnia o godz. 
12ej w południe. Wydział krajowy 
zastrzega sobie prawo wolnego wy
boru między ofertam i, bez względu 
na cenę.

W razie, gdyby do wyboru tego 
papieru która z istniejących już fa
bryk krajowych przerobioną być mu
siała , lub miała powstać zupełnie 
nowa fabryka w krain , gotów jest 
W ydział krajowy przyjść z pomocą 
przez udzielenie stosownej pożyczki, 
należycie zabezpieczonej i oprocen
towanej.

We Lwowie, 13 sierpnia 1900 r. 
Z Wydziału krajowego

Królestwa Golin/i i Lodomeryi z  W. Ks.
Krakoirsktent.

Bardzo w idka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

<1 takowe utrzymuje przez uiywanie

'pigułek przeczyszczających

D -C A U V IH ’A
> środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
f miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
i zastusować prawie we wszystkich chorobach chro
nicznych jakoto : liszaje, reunm.yzmy, przestarzało 

i katary dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
V tra w ie n iu  i po wolnem funkcyonowaniu żołądka. /

P IO  TI)ó K I CA U V I H  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

- w PA R YŻU  .- ^
Faubourg 8aint-Deni»t 147

12 21 0

R u m p e l  &  W a l d e k

j r a i s i p l r s t i o  Mm v o d o c l ^ ó w  tnlmlń 
i niu  M a l a c r ó .

Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi

warunkanr. 624 45 52

Biuro i nieustająca w ystaw a przyborów insta
lacyjnych krajowycn i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

----------- A  Kosztorysy na żądanie za darmo. £ -----------

V » "

g Z T U C Z N A W n n f l

G h A h u H - U R I L L E
G E L E S T I N *

r o d z in " 0-'-

Sporządza pod kontro lą  Komisyi przem ysłowej 
T o w arzys tw a  lekarskiego

Z a k ł a d  f a b r y c z n y  w ó d  m i n e r a ł
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski, Kraków.
M irt Do nabycia w aptekach i drogueryach. T H

Celestins: w chorobach  no
rek. c ie rp ien iach  dróg  
moczowych w dnio i cu 
krzycy.

G ran d e-G rille - w ko lkach  
w j t t ro b n y th  i k am y k ach  
żółciowych, w zas to jach  
w z a k re s ie  o rganów  j a 
m y b rzusznej .

n y c h  s z t u c z n y c h
114 31 O

* Amerykański krochmal połyskowy i
S c h a k : \ t  J a n .  w ( 'h a l n e  i ir Lijrsktt,

nie zaw iera żadnych szkodliw. składników, za co się ręczy.
Ten. dotąd nie mający sobie równego . krochmal okazał 

się. nadzwyczaj dobrym: wszystkie składniki konieczne do do
brego prasowania zawiera w należytym stosunku tak. że jego 
użycie jest zawsze niezewodnem i latwem. Z powodu wiciu 
naśladowali trzeba uważać na poboezuy znak fabryczny, który 

jes t wyciśnięty na każdej paczce. C ena p a c z k i 24 hal. Dostać można prawie 
w każdym handlu korzennym, drogueryi i składzie mydeł. 1414 3 3

»  i u m i  > — t

Dra FRYDERYKA LENGIELA n  sr. o 

B a l s a m  b r z o z o  w  y
•Tuż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako n a j
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedie 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz ranc odpadają praw ie n ie
znaczne łupieże ze skory, która sta je  się  przeżto lśn ią 
ce b iałą  1 delikatną.

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobianc, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. (jena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra L en gie la  m ydło benzoesow e, nałagoduiej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 00 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R cdyka; w Czerniowcach > Golić,howskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, ,T. Niesołowskiego; W Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego odL dnia Igo maja 1900 r»oku (według czasu środkowo-europejskiego).

5.15 r. poc. miąsz. 1025 z Krakowa p. Zwierzyn. 
530  ,. „  „  „  ze Zwierzyńca
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku

8.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
8.38 „ „ ,. „ 3 z Podgórza Pł.

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):
do Oświęcima, ma połączenie-, w Oświęcimie do 

W iednia i Wrocł.; w Spytkowicach do Sierszy 
wodnej, Wadowic i Suchy (odjazd z Krakowa 
i ze Zwierzyńca tylko od 1 m aja do 30 wrz. wł.) 

do Pouwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
14. do Suchy, w Tarnowie do Stróż. Nowego 
Zagórza, S try ja , Husiatyna, Sącza, (a od 
1 lipca do 18 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie du Jas ia  i Nowego Zagórza, w J a 
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala w Prze
myślu do Ohyrowa, we Lwowie do Ickan, Stry
ja, (od -'.do do Skolego) Janow a, w Krasnem 
do Brodów, w Podwołoczyskach do Kijowa i 
Odesy, w Borkach W ielkich do Grzymałowa. 

do Tarnopola m a połączenia w Podgórzu P ta
szę wie do Suchy w Bi»rzanowie do W ieli 
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i N adbrzezia' 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, 
dn Rawy rusk., Janow a, w Krasnem do Brodów 

8.30 rano pociąg osob. Nr. 6311 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
do Husiatyna, przez Suchą. Nowy Sącz, N. Za-

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):

4,28 rano pociąg osob. 
4 . 4 0 .................. .

Nr 12 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.20 „ „ ‘ „ z Podgórza Pł.

8.55 rano poc. miesi. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.)
9.09 „ „ ’■ n n z Zwierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.19 „ ,. ,. „ „ zPodg. prz.

górz; ma.połączenia w k a lw ary i do Wadowic 
i Bielska, w Snchy do Żywca, Dziedzic i Zwar
donia, w Chabówce do Zakopanego (od 1 ,r, do 

w N: Sącza do Orłowa i Koszyc, w Zagó
rzanach do Gorlic, w N , Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Pesztu.

10.20 prz. poł. poc. osob Nr. 23 z Krakowa | do Zakopanego kursuje od 1 czerw, do 30 wrześ- 
10.34 „ „ „ „ „ 1014 z Podgórza-Płasz. J w Suchy m a połączenie do Żywca i Dziedzic,
10.41 ,. „ „ „ „ przystankuj do Zwardonie

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie
11.Ou przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ •„ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.25 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.41 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

d<> Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna, we Lwowie do Ickan, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopola do Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

| do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
/ szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż,

2.49 po połud poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
Jas ła  i Nowego Zagórza i H usiatyna, w Rze
szowie do Jasła, w Jarosław iu do Rawy rnskiej 
i Sokala, w Przem yśla do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, Konstanc.

3.— po poł. poc miesz. 1607 z Krakowa (p. Zw )1 . , ■ a f. ,
3.15 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca l .0 »w|ł ° |^ B, m a połączenia w Spytkowmach
3.21 ” „ „ ” 1034 z Podgórza Pł. ( do Sierszy w odnej, w Oświęcimie do Wro-
3.28 :  :  :  :  „ :  ^ t . )  cław ia-
5.25 po poł. poc. osob. Nr. 29 z Krakowa | do
5.38 „ „ „ r „1028 „ Podgórza P łasz .;
5-45 „ „ „ „ „ „ „  „ przyst.j

6 15 wieczór nor osob Nr 19 z Krakowa I do Stróż (przez T.arnów) ma połączenie w Pod-
o u- P ' r> , , Dt ! górzu - Płaszowie do Suchy, w Stróżach do

» » - » - Podgórza Pł. ( ropg0 Sącza.
7.33 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)| do Przemyśla (przez Sucbę, N. Sącz, N. Zagórz, 

„ „ z Zwierzyńca I Chyrów) m a połączenie w K alw aryi do Wado-
osob. 1016 z Podgórza Pł. [ wic, w N. Sączu i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.)

„ „ „ przyst. i do Órłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa ) do Kocmyrzowa.

O Zakopanego, kursuje w dnie powszed. poprzedz. 
każdą niedz. i święto od 1:l/(l dc 17/9, przy tym poc. 
50“/n zniżenie ceny jazdy z Krakowa do Zakop

7.48
7.50
7.59

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
» n „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.40 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
10.33 „ „ ,. „ 1026 z Podgórza-Płasz. I
10.38 r r n n r> n n przyst.j

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
ll .o o  „ „ „ „ z Podgórza P.

■ do Ickan, m a połączenie w Przemyśln do Chy- 
: rowa i N. Zagórza, w Ickanach dn Bukaresztu, 
J Konstancyi, dalej okrętem do Konstantynep.

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Stanisławowa. Stryja, Łowocznego, Mnnkacsa, 
w Krasnem dc Brodów i Kijowa, w Podwoło
czyskach do Odesy i Kijowa.

|  do Wieliczki.

do Żywca.

do Podwołoczysk, m a połączenia w Tarnowie do 
Orłowa i Koszyc, (od 1 lipca do 31 sierp.), w Dę
bicy do Tarnobrzegu, N adbrzezia i w kierunku 
ku Przeworsku ptzaz Ruzwadów. w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Ozerniowiec, S try ja i Skolego (od '/„ do ,7/B 
i do Łowocz.), Bełżca, w Tarnopola do Stryja

6.13 rano poc. osob. 1(117 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.25 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.39 „ „ B do Krakowa (A. Zw.)

6.55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa ; we Lwowie od 
Ickan, Bełżca, w Rzeszowie od Jasła; w T ar
nowie od Stróż, a od 1 lipca do 31 sierpnia
o d  K o s z y c  i  O r ło w a .

Przemyśla (przez < 'liytów. X. Zagórz, N. Sącz, 
Suche), ma połączenie : w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sączu (w czasie od 1 
lipca do 31 września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (ud 1 m aja do 
30 września).
Ickan ma połączenie w Ickanach od K onstan
tynopola (okrętem do Konstancyi), Konstanc., 
Bukaresztu ; we Lwowie od Stryja, a  od l 
1 m aja do 30 września od Skolego; w Prze
myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.40 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.
7.47 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. 1 Z Żywca, ma połącz, w Suchy (od 1:1 „ do 17,, w dnie 
7.55 „ ,. „ v „ P łasz .: powszed. po każdej niedz. i święcie) od Zako-
8.10 ,. „ ,, 26 „ Krakowa J panego i ( 'habówki; w K alw aryi od Wadowic.

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Kijowa i Brodów we Lwowie od Bukare- 

.sztu  i Ickan, Munkacsa, Łowocznego i S try
ja  ; w Tarnowie od Nowego S ącza ; w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W rocław ia, W iednia; w Spytkowicach od 
Wadowic.

8.30 rano poc. osob. Nv 18 do Podgórza Płasz.
8.42 Krakowa

10.12 p. 
10.20 
10.26 
10.40

poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.
... .. S    Płasz

miesz. 1606 „ Zwierzyńca I 
(P- z.)J„ Krakowa (p.

10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.( 2 Wieliczki
U - ' 5 „ „ „ Krakowa

LOO po poł. poc. osob. Ni. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. poc. os. 
i  .30

Nr. 14 do Podgórza Pł. 
t  Krakowa

2.24 po poł poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

3.13 po poł poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.] 
3.20 ,. „ ,. Piaszowa
3.35 g „ ,, 24 „ Krakowa j

4.23 po poł. poc. osob 1011 do Podgórza przyst.
4.30 „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.36 „ „ „ miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4.50 „ „ „ „ „ „ K rakowa(p.Zw.)

6.14 wieczór poc. osob Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Kocmyrzowa.
z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 

od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyozyuiec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Mez8-La- 
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od.lasła; w Dębicy <>d Prfewo . 
p. Rozwadów i Nadbrzezia, w Tar. od Ur ow a

Ze Lwowa, ma p o łą c z e n ie  w e  L w o w ie  od T a ru o -  
p iila. Ic k a n , M n n k a tsa , Ł a w o c z n e g o  i b t r y ja ,  
B e łż c a , .» an o w a; w  P rz e m y ś lu  od C hyrow a, 
w  T a rn o w ie  od O rłow a, 

i z Zakopanego, k u r s u je  od 1 czerwca do 30 wrze
śn ia ;  w  S u ch y  m a połączenie od Z w ard o n ia ,

I Dziedzic i Żywca.
Husiatyna przez S ta n is ł , X. Zagórz. X. Sącz, 
Suchą; ma połącz.: v- N. Zagorzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor
lic- w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w ( 'ha
li ów ci- od fcakopaneg (od do :“y )■ w Suchy 
od Zward., Żywca] Ilzied., w K alw aryi odWad
T arn o p o la , ma połączenie: w Krasnem z Bro
dów- we Lwowie od Ickan, Munkacsa, Ławo
cznego i Stryja, Janow a; w Przemyślu od N 
Zagorza i Chyrowa; w Tarnowie ud Nowego 
Sącza, a od 1 lipca do 16 w rześnia od Ko
szyc i Orłowa.

6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do P o d g ó rz a  Pł. I z Wieliczki 
6.50 K rakuwa /K ra k o w ałl 77 77 77 77 ^
7.10 w iecz. poc. osob. Nr. 6216 do K ra k o w a  f z Kocmyrzowa.
9.06 w ieczó r puc. osob. 1035 do P o d g ó rz a  p r t 
9.10 „ - - U asz
9.21
9.35

miesz. 1604 Zwierzyńca |
Krakowa(p.Zw.)j

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podg(-,rza p j 
9.38 „ u « « >i i. Krakowa

We wszystkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
urydanie czwarte pomnożone. 

Najlepszy ten zbiór, ułożony przez 
I \ .  lU ir to szea n cza  — zawiera 137 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznych. 1350 ih 20 

Cena egzempl. 60 ct., w pięknej oprawie C złr

P r i m n r n i 1 x  2 lolny eksPed.vcnt- znaj-■  w  U l w  w i l l  A j  ozie zaraz posadę w han
dlu towarów drobiazgowych i modnych dam 
skich l ' r r ( l j i i a m l a  G i i i t l e r a  w e  l .w o w ie  
p r z y  u l .  H a l i c k i e j  p o d  I ..  2 0 . 1046 2 3

Piątek, 24 Sierpnia 1 9 0 0 ^

Młody inteligent, człowiek,
żonaty, bezdzietny, w ładający biegle językiem 
polskim i niem ieckim , z ładnem pism em , po
szukuje posady m agazyniera, kontro lera . lub 
posady dyetaryusza. Zgłoszenia pod 1616 Drzyj- 
muje A dministracya „N. Reformy.“ 1616 3 3

Jacek Ludwiński,
ZEGARMISTRZ, 

k i r a k ó u ' ,  u l .  H l a w k o w M k a  2 7 .
1553 5 0

młodszy, obeznany do
brze z bufetem —  po
trzebny zaraz. 1627 5 5

Miiśia łowicz i Janik, Lwów. 

Uczniowie (izr.)
niższyoh k la s , znajdą w domu obywatelskim 
bardzo wygodne umieszczenie z dobrą opieką.

Wiadomość w N k le p ie  P e r l u iu n a  p r z y  
u l .  św . G e r t r u d y .  K r a k ó w  1 1 . 1630 3 5

Binniifafl rrńDclro 0 0 rtzie11 p°
D.Jfllll/id M,Ul uJ\.Q 2 złr. 28 ct. paczkę 
5-kilową; B u  l i o m  po ó złr.. 6 złr.. 
T złr. 50 ct. i 10 złr. kilo — wysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeżany. mn 14 u

Dc wrnaiocia od 1 w tn lli
m ieszkanie na p lerw szem  p iętrze, skła
dające się z 5 pokoi, przedpokoju* pokoju dla 
służby, spiż.arni, łaz ienki, s trychu , piwnicy 
i wspólnej pralni. — l>pm zaopatrzony w wo
dociąg. — K raków , ul. Btndenoka Ł. 14. 

1615 3 6

Uczniowie
w y ż s z y c h  klas gimaazyal.. łub real
nych , z rodzin obywatelskich, znajdą 
umieszczenie na następnj rok szkolny 
pod s ta r a n n ą  o p ie k ą  w yższego 
emeryta państwowego. Pomoc naukowa 
i ewentnalnie gra na.fortepianie, lub 
język francuski w domu. Usług? męska.

Wczesne zgłoszenia są pożądane - 
takowe przyjmie i adresu z grzeczno
ś c i  u d z ie l i :  B iu r o  n a c o o e w a  w  b n l ' t
wie, ul. św Jana Nr. 24. 1644 3 o

Wysyłam opłatnie do każdej miejsco
wości z a  z a l ic ik ą :  1604 3 15
[a winogron stołowych . . K. .P60
„ winogron zwyczajnych . „ 3-20
„ brzoskwiń stołowych . . „ A—
„ gruszek stołowych. • . 3-—
,. jabłek na s tru d le .................. 3-—

melonów . .......................... 31—
„ zielonej papryki sałatowej ,. 3-— 

S. Reinfeld, 
yepsecz (Połud Węgry).

Dobra Gierczyce
w powiecie Bocheńskim położone, sprze
dane będą w c. k Sądzie kraj. w Kra
kowie dnia 27 sierpnia 1900 r. o godz.
9ej rano w drodze publicznej licytacyi. 
Uena szacunkowa za nieruchomości wy
nosi 160.928 kor. 67 hal., a za przyna
leżności 8726 kor.

Wadyum wynosi 16.966 K. Najniższa 
cena wynosi 113.103 K. 12 b poniżej 
której sprzedaż nastąpić nie może.

Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania 
i warunki licytacyjne, przejrzeć można 
w c. k. Sądzie krajowym, a bliższych 
wiadomości udziela: Dr. Tadeusz Bw- 
dn^iski, adwokat w Krakowie, nlica 
Wiślna Nr. 3, jako pełnomocnik austr. 
central. Banku kredytowego ziemskiego 
w Wiedniu. 1648 2 3

L. 610 Del. 1638 2 3

Z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W rocławia ; w Spytkowicach od Wadowic ; 
w Skawinie od Bielska i Wadowic.

Z Podwołoczysk, m a połączenia: w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel
kich od Grzymałowa; w Tarnopola oć Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan , Skolego 
i S tryja, ad 1 czerwca do 16 wrześ. oa Ła
wocznego, od Janow a; w Przemyślu od Ohy
rowa; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rnsk., 
Bełżca, w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej — 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spędycyjnem Bojarskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Obwieszczenie.
l > l a  |> o m i« M 4 z c z e n ia  b i u r  

c .  k .  N t a r o H t w a  K  r a k ó w -  
s k i e g o  wraz z oddziałem techni
cznym , z oddziałem podatkowym i 
mieszkaniem c. k. Delegata Namie
stnika , stajnią na parę koni i wo
zownią na trzy powozy —  na czas 
dwuletni tj. od 1 stycznia 1901 r. 
do 31 grudnia 19u2 roku —  p o 
t r z e b n y m  j e s t  l o k a l ,  składa
jący się z 44  pokoi średniej wiel
kości.

Właściciele realności, chęć wyna
jęcia mający, zechcą oferty zaopa
trzone opisem loKaln, ewentualnie 
planami z podaniem czynszu, wnieść 
do tutejszego Starostwa najpóźniej 
d o  I O  w r z e ś n i a  b . r .

AV Krakowie, 20 sierpnia 1900 r.
C. k. Delegat Namiestnika: 

Lanko tttski.

Z  Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski

11727487


